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Towarzysze i Towarzyszki! Przygotowujcie się do 1-go Maja-
Miądzynarodowego Święta Pracy!

4 Wielkie Wiece Polityczne
odbędą się w niedzielę dn. 18 b. m. o godz. 10 m. 30 rano:
1) Na STARÓWCE, w sali kina „KORDJAN“, Długa nr. 9, przemawiać będą 

tow. tow.: Szpotański, Baryka, Woszczyuska, Zawadzki.
2, W sali TOWARZYSTWA HYGJENICZNEGO, Karowa 31, przemawiać bę­

dą tow. tow.: Praussowa, Szczypiorski, Haupa, Lenga.
3) W lokalu DZIELNICY „OCHOTA", Grójecka 59, przemawiać będą tow. 

tow.: Downarowicz, Garlicki, Budzyńska-Tylicka, Berger.
4) W sali TEATRU POPULARNEGO, Wolska 32, róg Młynarskiej, przema­

wiać będą tow. tow.: Jaworowski, Piłacki, Kowalew, Preis.

Wywczasy letnie 
dla 32 dzieci bezrobotnych!
SZLACHETNY CZYN LEŚNIKÓW 

Z ŁĄCKA.
Szanowny Panie Redaktorze!
Dnia 16 marca r. b. personel Nadleśni­

ctwa Łąck na zebraniu swego Kota Związku 
Leśników, postanowił jednogłośnie zwrócić 
sią do Sz. Pana Redaktora z prośbą, którą z 
radością poniżej spieszymy przedłożyć.

W  odczuciu ciężkiej walki o byt i niedo­
li, jaką kraj cały przebywa w  chwili stagnacji, 
'gdy w iele warsztatów pracy zostało zamknię­
tych, a robotnik w bezbrzeżnej rozpaczy da­
remnie stara się o kęs chleba dla swej wynę­
dzniałej rodziny, w chwili tej—najwięcej cier­
pią dzieci — ta przyszłość każdego narodu.

My, leśnicy, będąc w tem szczęśliwem  
położeniu, że z woli Najjaśniejszej Rzeczpo- 1 
spolitej mamy dach nad głową i z trudem za­
pracowaną łyżkę strawy, wchodząc w trudne 
położenie naszej braci bezrobotnej, zgłaszamy 
akces i chęć przyjęcia 32 dzieci na przeciąg 
jednego miesiąca wywczasów letnich. Niechaj 
ten kawałek powszedniego chleba ze szczere­
go serca ofiarowany, czuła opieka i ożywcze 
powietrze naszych ukochanych lasów pokrze­
pi wyczerpane siły dziatek, na dalszy bój, na 
dalszą walkę o życie i egzystencję.

Z poważaniem  
Nadleśniczy N. Nagabczyński.

Sekretarz B. Horecki.
Przy niniejszym załączam y im ienną listę  

kolctgów, którzy zaofiarowali gościnę w  swrych 
domach dłzćeciom najbiedniejszych.

LISTA LEŚNIKÓW Z ŁĄCKA, 
pragnących przyjąć na wywczasy letnie dzieci 

bezrobotnych w stolicy:
N a dile .śnieży N a g a,b cz.yiis.ki Maryan. .Sekretarz 

H orecki Bogumił, K asjer — .Przybylska Leolkaidifa. 
Leśniczowie: S to larski J;an, Lachow ski Edw ard.
S tępniak  Franciszek. Sokołow ski Aloijizy, Pa^iu- 
szyiiski Józef, Szymczak W ładysław,, S(pitzera Ru­
dolf, Wanidurski Eugenijiusz. Gajowi: K ow alczyk 
Teofilą Lewandow ski W ładysław , A ugustyniak S ta ­
nisław , A ntczak P io tr, Altowdcz .Stanisław, Go­

dlew ski Franciszek, K um m ek Władysław,, Kina 
Ludwik, MichailoWski Jan , N iew iadom ski An­
drzej, P io trow icz Józef,, P rzybylak  Stanisław , Ró­
życki F ranc,, Słow ikow ski Józef, T rojanow ski 
Bolesław, Zalew ski Józef, Jez ie rsk i Edm und, Pę­
cherze wisk.i Jam, R óżycki F ranciszek , M ajewski 
M arcin. Woźmy Łuczak A ntoni.

Pragnąc j aiknajsumi emnii-e j wykonać w ło­
żony nia mas pnzez pp. leśników iz Łącfca (pod 
Płockiem) miły aboiwiązelk, Rletdlatkldjla popro­
siła o  zajęcie się sprawą wyisłalnlila diziieci bez­
robotnych na wywczasy letnie „Robotniczy 
Wydizisalł Wychowania Dziecika". i

Dzlieci w  liczbie 32 (16 chłopców i  16
dziewczynek), których iwfteik wahać się imoże 
międlzy 8 — 14 rokiem życia, wyjaidą na m ie­
siąc liiipiec. Otrzymają one diziiętkii ofiarności 
leśniiików iz Łącka bezpłatnie mieszkanie i  ży­
cie oraz korzystać będą use świeżego, zdhowie- 
go powietrza lasów mazowieckich. Róiwimież 
przejazd będzie prawdopodobnie bezpłatny, 
lub b. niiskii. Troskliwa opieka nad dziećmi 
zapewniona.

.Rodzlice bezrobotni,, którzyby pragnęli 
wysłać srwe dzieci do Lądka iwtenii zgłosić się 
do Robotn. Wydz. Wych. Dziecka (ul. Warec­
ka 7) od środy codziennie w godz, 10 — 2 
i od 5 — 7, celem izfożeiniila podania — pisem­
nie lub ustnie — o  przyjęcie ich dziecka. 
Zgłaszający winni przynieść iz sobą zaświad­
czenie, że są bezrobotnymi oiraiz list polecają­
cy  od Związku Zawodowego, Ictóirego są 
członkami.

Dzieci przed wyjazdem będą badane przez 
lekarzy, gdyż wyjechać będą mogły tylko 
dizti/eicii zdrowie

Komisja izłożona z przedstawicieli Rób. 
Wydz. Wychowania Dziecka., Wairsiz. Rady 
Zw. Ziaiw. i  Redakcji „Robotnika" rozpatrzy 
zgłoszenia i wybierze 32 dzieci do wysłania 
na w ywczasy letnie.

*

Byłolby rzeczą bardzo pożądaną, gdyby 
piękny czyn leśników iz Łącka znalazł naśla­
dowców.

Nowe posunięcie w polityce 
zagranicznej Sowietów.

Jednocześnie z odmową wizięcia tr  
działu w nńędzytnarodowyich konferencjach 
rozbrojeniowej i gospodarczej (wobec tego* 
że mają się odlbyć w Szwajcarji), p. Czi- 
czerin zrobił posunięcie, które wprawdzie 
bezpośrednio nie mierzy w Ligę, ale jest 
pomyślane przeciwko niej. Projekt bowiem 
nowej umowy Sowietów z Niemcami o- 
strzem swem skierowany jest przeciwko 
Locarnu i przeciwko slculkoim uimów locar- 
neńiskich, przeciwko wejściu Niemiec w 

*# skład L i# Narodów i wzięciu ,przez nie na 
siebie zobowiązań, sitąld wynikających.

Wiadomość o rokowaniach rosyjsko - 
niemieckich w sprawie zawarcia paktu gwa­
rancyjnego którego główną klauzulą ma 
być zapewnienie zupełnej neutralności obu 
stron na wypadek zatargów wojennych, u- 
kazała się najpierw w ,prasie angielskiej. 
W Atnglji też wiadomość ta wywołała naj­
większy niepokój i największe zaintereso­

wanie, w tej Angliji, której polityka zagra­
niczna ostatnich dwu lat nastawiona jest 
na wciągnięcie Niemiec w orbitę działania 
Ligi Narodów i państw zachodnio-europej­
skich, na pojednanie się z Niemcami — o- 
raz na przeciwdziałanie anitiangielskiej i 
anti!ligowej polityce Sowietów.

Locarno było wielkim sukcesem polity­
ki angielskiej wobec Niemiec, sukcesem, 
zdawałoby się, temJbardziej trwałym, że u- 
mowy gwarancyjne, podpisane w Londynie 
1 grudnia, nie mogą być uważane za wy­
mierzone przeciwko Rosji mimo histerycz­
nych komentarzy prasy sowieckiej. Ale Lo­
carno, oczywiście, nie mogło podobać się p. 
Cziczerimowi, który na swój sposób przed­
sięwziął kontrakcję.

Pomogła Sowietom oieudała sesja 
marcowa Ligi, kltóra Niemcom znacznie uła­
twiła odezwanie się przychylne na kuszące 
propozycje p. Cziczerina. Wkrótce po za­

kończeniu sesji genewskiej p. Stresemann 
pojechał na wypoczynek właśnie do... Lo- 
cama, a tymczasem miedzy Berlinem a Mo­
skwą toczą się ożywione narady, przedsta­
wiane bardzo niewinnie ze stolicy Niemiec, 
ale z wielkiem podejrzeniem oceniane w 
Londynie i Paryżu.

Dla nas ciekawa jest la strona zagad­
nienia, która dotyczy samej natury pomy­
słu sowieckiego: zawarcia szeregu paktów 
gwarancyjnych na Wlschodzie Europy—-cze­
go początkiem tylko ma być pakt rosyjsko- 
niemiecki. Aktywność bowiem sowiecka w 
tym kierunku nie ograniczyła się jedynie 
do Niemiec. Przeciwnie — propozycje, na 
wzór poczynionych Niemcom, czynione by­
ły we wszystkich krajach ościennych.

Propozycje te, jako wspólną cechę naj 
jaskrawszą, miały klauzulę ścisłej neutral­
ności, która w koncepcji sowieckiej byłaby 
właściwie przeciwstawieniem się art. 16 
Paktu Ligi, przewidującemu wsp°lną akcję 
Państw — członków Ligi przeciwko po- 
gwałcłcielom prawa i naruszycielom poko-
jn,

Tak ułożona formuła neutralności, jest, 
oczywiście, nie do przyjęcia dla członków 
Ligi, a i ze strony Niemiec, których zobo­
wiązania z art. 16 Paktu zostały skomento­
wane listem państw sojuszniczych w Lo­
carno, stanowiła by pogwałcenie umów pod­
pisanych. Socjalistyczny „Vorwarts za­
niepokojony temi rokowaniami, słusznie 
zapytuje; ,,Czem ma być nowy układ z Ro­
sją? Dalszem ogramiczajajcem pojmowa­
niem układów locarneńsikich w stosunku do 
Ligi? Czy Niemcy mogą przyjimować dale­
ko idące zobowiązania neutralności z jednej 
strony a równocześnie przyjimować na sie­
bie zobowiązania solidarności?"....

Dalej, jeżeli chodzi już nie o treść pro­
pozycji, ale o metodę zawarcia paktów we­
dług pomysłów sowieckich, to i ta jest nie 
do przyjęcia i nie może doprowadzić do is­
totnie trwałych i pożytecznych umów. So-, 
wiety bowiem nie chcą stanąć na szerokim I 
gruncie porozumienia się ze wszystkimi 
swoimi sąsiadami dla nawiązania jednolite­
go łańcucha gwarancyj — lecz starają się 
być czynnikiem zamętu raczej i rozbicia.^ 
Powiadają: nie chcemy wspólnej narady 
ze wszystkiemi Państwami ościennemi, 
przy stole, przy którym, bylibyśmy czemś w 
rodzaju zwyciężonych i oskarżonych wobec 
grupy przeciwników; gotowi natomiast .jes­
teśmy zawrzeć serje paktów: z Polską, po­
tem z Rumun,ją, następnie z Finlandją, da­
lej — co najciekawsze — z całą grupą: Ło­
twy, Eslonji i Litwy.... Wszystkim tym Pań­
stwom proponuje się przyjęcie zobowiąza- . 
nia niewtrącania się do sporów z Rosją

W dzisiejszym numerze3
ZABÓJSTWO LINDEGO!
WYROK W SPRAWIE LINDEGO, BAUA I 

HRYNIEWICZA BĘDZIE OGŁOSZONY 

W  PONIEDZIAŁEK.
SPRAW A FUKS — ZAPŁATYNSKI.
W  SPRAWIE OBRONY ZŁOTEGO.
JAK MOŻNA POWIĘKSZYĆ DOCHODY 

MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO. 
JESZCZE INTENDENT SZPITALA DZIE­

CIĄTKA JEZUS. Ciężkie oskarżenie. 
KONFERENCJA STRONNICTW KOAUCJL  

WCZORAJSZA RADA MINISTRÓW.
S. Ciesielczuk. CHAŁUPA (wiersz). 
ODCINEK: B. Hertz — GDZIE WODA BY­

ŁA, TAM I BĘDZIE.
ROZMAITOŚCI.

trzecich państw — z któremi jest się zwią­
zanym umowami.

Plrzy takiem postawieniu spraiwy cał­
kiem usprawiedliwione jest podejrzenie że 
dyplomacji sowieckiej chodzi o rozbicie 
Związku Bałtyckiego i wniesienie fermentu 
i nieufności do stosunków między Państwa­
mi ościennemu. Pogłoski o rzekomym trak­
tacie osobnym z Litwą — nakłaniającym 
podobno tę ostatnią nawet do wystąpienia 
z Ligi — i o nowej umowie z  Niemcami po­
twierdzają te podejrzenia. __________

Czy zamiast „wschodniego Locarna", 
które by stać się mogło bardzo pożytecz­
nym czynnikiem pokoju, mamy otrzymać 
„ulepszone Rapllo", które jak traktat ro­
syjsko-niemiecki podczas (konferencji ge­
nueńskiej, ma „nastraszyć" Europę możli­
wością sojuszu niemiecko-rosyjskiego, skie­
rowanego zarówno przeciw Lidze, jak i 
przeciw sąsiadom Rosji — przedewtszyst- 
kiem przeciwko Polsce?

Pragniemy jaknajgoręcej pokojowych
i dobrych stosunków sowieckich z Rosją. 
Uważamy rozszerzenie zasad uimów locar- 
neńskidh na Wschód Europy za ze wszech- 
miar pożądane. Ale droga, którą obrały 
Sowiety, nie prowadzi do tego. O ile propo­
zycje sowieckie były by oficjalnie zgłoszo­
ne, Polska domagać się powinna, aby ewen­
tualne umowy były naprawdę zgodne z du­
chem pokoju i duchem Ligi Narodów.
~ ~  J. s.

Zabójstwo Lindego.
Wczoraj około godz. 4-ej po południu lo­

tem błyskawicy rozeszła się wiadomość po 
Warszawie o zabójstwie b. ministra skarbu i 
prezesa P. K. O., Huberta Ignacego Lindego. 
W edług zebranych na miejscu informacji 
szczegóły zabójstwa są następujące;

Linde, po skończonej rozprawie sądowej, 
wyszedł z sądu w  towarzystwie kuzyna sw e­
go, Rudolfa Cywickiego, prokurenta firmy 
„Petrolin". Na ul. Celnej w  odległości kilku­
dziesięciu kroków od domu P. K. O., przy ul. 
Brzozowej Nr. 2/4, do idących podszedł z tyłu  
jakiś sierżant i wycelowawszy rewolwer w  
głowę Lindego, wystrzelił. Ranny upadł na 
środek jezdni, przytrzymywany przez p. Cy­
wickiego. Zabójca rzucił się do ucieczki przez 
Rynek Starego Miasta w  stronę Krzywego 
Koła. Za uciekającym pogonił p. Cywicki. Na 
odgłos strzału nadbiegł pełniący służbę na 
Rynku posterunkowy II komisarjatu  ̂ Gustaw 
Marciniak. Zabójca na widok policjanta za- 
trzymal się, wyjął magazyn z rewolweru i od­
dając broń policjantowi, rzekł: „Zabiłem Lin­
dego za zło, które zrobił dla Ojczyzny , Za­
bójcę odprowadzono do n  komisarjatu. Tam 
okazało się, że jest to zawodowy sierżant z 
wojskowej szkoły podchorążych, 36-letni W a­
cław Trzmielewski (Pokorna 12). ^

Lindego w agonji przechodnie przenieśli

przy pomocy nadbiegłej rodziny do mieszka 
nia pułkownika sztabu generalnego E. Chiłar 
skiego, przy ul. Brzozowej Nr. 2/4, gdzie Lin 
de mieszkał jako sublokator, zajmując dw, 
pokoje. W pięć minut po zawiadomieniu przy 
było Pogotowie, którego lekarz stwierdzał ju* 
śmierć Lindego, wskutek rany postrzałowej w  
tył głowy, przyczem kuła pozostała w  mózgu. 
Zabity pozostawił żonę Wandę i dwie córld: 
25-letnią Zofję i 16-letnią Janinę. W krótce 
na miejsce przestępstwa przybyli komisarz I 
komisarjatu Klamrzyński, podkomisarz H-go 
kom. W iśniewski, następnie inspektor Sonen- 
berg, kierownik III inspektoratu nadkomisarz 
Poraziński oraz przedstawiciele władz sądo­
wych, którzy przeprowadzili pierwiastkowe 
dochodzenie.

Jak donosi polska ajencja dziennikarska 
z przeprowadzonego dochodzenia okazu­
je się, że zabójca był widywany w sądzie na 
sali rozpraw w  towarzystwie zredukowanej u- 
rzędniczki P. K. O. Orszówny. W  ostatnich 
dwuch dniach Linde otrzymywał listy z po­
gróżkami pisane na maszynie.

Z zeznań Trzmielewskiego wynika, że był 
on na wczorajszej rozprawie i, po replice o- 
brony, przypuszczał, że Linde będzie uniewin­
niony, wobec tego sam postanowił wymierzy-, 
mu karę.



Z Ii-go komisariatu żandarmi przewieźli 
— Trzmielewskiego do Ii-go plutonu żandarmerji

na ul. Ciepłą. Zwłoki Lindego pozostały w 
mieszkaniu.

W toku badań zabójca zeznał, że wczoraj 
po wyjściu z sali rozpraw nie miał jeszcze za­
miaru zamordowania Lindego. Był tylko pod­
niecony i oburzony, że Linde może zostać u- 
niewinniony, o czem wnioskował z przemó­
wień obrońcy, który apoteozował b, prezesa 
P. K. O.

Z procesu udać się zamierzał do swego 
kolegi sierżanta przy ul. Piekarskiej, w drodze 
jednak zmienił zamiar i zawrócił do domu na 
ul. Pokorną. Po drodze na ulicy Celnej spot­
kał Lindego i wtedy dopiero powstała myśl 
zamordowania go. Był rozdrażniony myślą, 
że Linde może być uniewinniony, ale myśl o 
morderstwie przyszła mu w ostatniej chwili.

Czyn swój zabójca tłum aczy pobud­
kami patrjotycznemi, n ie chciał, jak tw ier­
dzi: „by takie św iństwa i złodziejstwa, 
jak w PKO. uchodziły bezkarnie i nie 
chciał, by taki złodziej chodził wolno po 
św iecie". Byłem  wogóle podniecony os- 
tatniemi łajdactwami, które się  w P olsce  
dzieją —  zeznaje zabójca, Linde byłby u- 
niewinniony, łub łagodnie skazany, a tego  
bym ścierpieć nie mógł. Czyn mój na tle  
mego rozdrażnienia był czynem odrucho­
wym.

Dalej Trzm ielewski zeznaje, że jest 
bezpartyjnym i zastrzega się, by stronnic­
twa polityczne z jego czynu nie w yciągały  
politycznych wniosków, działał, jako czło- ! 
w iek apolityczny. Czytywał najchętniej 
E xpress Poranny. W  układzie sił polity­
cznych w P olsce orjentuje się słabo. Robi 
wrażenie mało inteligentnego, choć zupeł- i 
nie poczytalnego. Odpowiada spokojnie i 
twierdzi, że za czyn swój chce ponosić 
odpowiedzialność. Zabójstwo Narutowi­
cza w yw ołało  w nim oburzenie.

Sierżant Trzm ielewski ma żonę i je­
dno dziecko. Jest synem stolarza, który 
w ykonyw ał roboty w Sejmie. Z rodziną 
żył bardzo dobrze. Jest to już człow iek  
starszy, szpakowaty, W  r. 1915 powołany  
został do armji rosyjskiej. W ojnę przebył 
na froncie tureckim. Po rewolucji w  Rosji 
był w oddziałach gen. Dowbor-M uśnic- 1 
kiego. Jakiś czas był w  Gruzji. Potem  
przedarł się przez Kijów do Polski. Pod­
czas okupacji niemieckiej nie mógł zna­
leźć pracy w  W arszawie i w yjechał do 
Sochaczew a. Tam brał udział w  rozbraja­
niu Niem ców. W  1918 r. w stąpił do w oj­
ska polskiego (1 pułk inżynierji). Brał u-

2  , 1W» °n Sieczy Lwowa, ma ' odznakę 
„Orlęta . Brał udział w  1920 r. w  walkach  
z bolszewikam i. Skończył rosyjską szkołę  
felczerską, polski kurs sanitarny w  Prze­
myślu i kurs weterynaryjny w W arszawie. 
J a k iś  czas był w straży celnej. Opinję 
przełożonych ma dobrą, w służbie bvł 
puny. 7

Trzm ielewski nie miał biletu w eiścia  
na rozprawę Lindego. Kto go w puścił i w  
jaki sposób, niewiadom o? żona zabójcy

zeznała, że on, który dawniej czas spę­
dzał w domu, ostatnio podczas procesu 
przychodził późno do domu.

Śledztwo prowadzi kapitan Handt z 
śledczego dywizjonu żandarmerji. Dsjiś 
prawdopodobnie sprawa zostanie przeka­
zana prokuratorowi wojskowemu dr. Kar- 
czmarkowi. Zabójca, który oświadcza, że 
czynu swego nie żałuje — znajduje się w 
wojskowym więzieniu przy ul. Dzikiej, 
gdzie przeprowadzane są badania.

*  
*  *

W talki niespodziewany — tragiczny 
sposób zakończyła się sprawa Lindego! Za­
bójstwo Lindego, człowieka, stojącego
■przed sądem — w przededniu ogłoszenia
wyroku- jest smutnym faktem samosąd,'n,
'który zawsze potępiamy. Pod tym wzglę­
dem jest tu pewna anałogja do zabójistwa, 
dokonanego przez Mutaszkę.

NajismUfJniejlszym w tym fakcie jest to, 
że podyktowany on został rozpacaliwem 
(a w danym wypadku1—'jesteśmy zupełnie 

pewni — zupełnie niesłuisznem) prześiw* ad- 
czendem o bezkarności wielkich nadużyć — 
..silnych tego świata". Wysławianie Linde­
go przez obrońcę zrobiło na zabójcy, jak to 
zeznał, takie wrażenie, że przypuszczał u- 
ndewinniende... I to pchnęło go do zbrodni 
samosądu!....

Gdyby Linde był (pociągnięty tylko do 
odpowiedzialności karnej, to — wobec jego 
śmierci — siprawa byłaby umorzona i wy­
rok nie wydany. Wobec tego jednak- że 
Skarb zgłosił powództwo cywilne o zwrot 
s tra t — Sąd, jak się dowiadujemy, ogłosi 
wyrók również co do Lindego.

„Tysiąc i Jedna noc“ złodziejstw
i nadużyć

9-TY DZIEŃ ROZPRAWY.

Spodziewane „ostatnie słowo" oskarżonych
ściągnęło do sali sądowej liczne tłumy publiczno­
ści Nastrój oczekiwania Wobec późnego .zakoń­
czenia rozpraw piątkowych, posiedzenie rozpo­
czyna się dopiero o godz. 11.15.

REPLIKI.
Rozpoczyna repliki przedstawiciel Prokurato­

rii Generalnej radca W erner, ponawiając żądanie 
odszkodowania Państwa za poniesione z  winy os­
karżonych straty.

Adw. Ettinger dowodzi raz jeszcze, że wina 
Hryniewicza polegała jedynie na braku fachowoś­
ci a to nie jest przestępstwem.

Adw. Perzyński w długim, bo ipmzesizło go­
dzinnym przemówieniu starał się wytłumaczyć 
poraź drugi sądowi, że Bau nie był pełne mocni - 
kiem P, K. O., a „o ile pozostały w jego kieszeni 
jakieś niezwrócone PKO. pieniądze, to jeszcze nie 
powód, by siedział na ławie oskarżonych”.

Adw. Brokman dowodził, że Bau grzeszył je­
dynie brakiem ideowości, za co się nie każe. Jest 
to postać jakby z „ziemi obiecanej" Reymonta, 
ale nie przestępca.

Adw. Szurlej wygłasza drugą gorącą mowę 
obrończą. Oświadcza on, że „gdy jednego z wiel­
kich się skaże, to to nie uzdrowi społeczeństwa", 
k tóre jest złe i zepsute, że tylko czyha na gubie­
nie czystych ludzi. Mimo tak złego mniemania o 
społeczeństwie, w kilka chwil później adw. Szur­
lej oświadcza z patosem, że „społeczeństwo pol­
skie nie żąda represji na osobie Lindego... tylko 
na tych, co są gwałcicielami porządku społeczne­
go".

Kontynuując hymn na temat zasług oskarżo­
nego Lindego, obrońca oświadcza, że „Linde cier­
piał na przerost instynktu altruistycznego”....

„Za Lindego mówić będą kamienie domów, 
które postawił a które zostaną jako jego pomnik". 

„OSTATNIE SŁOWO" OSKARŻONYCH.
Linde rozpoczyna „ostatnie sło-wo". Mówi ci­

cho głosem wzruszonym, chwilami zacina się. W y­

brał działalność na terenie instytucji oszczędnoś­
ciowych, bo -była to praca aipotlityczaia. „Nigdy nie
prosiłem się o robotę — oświadcza oskarżony __
kazano mi pracować, więc pracowałem. Premjer 
Grabski nie przeszkadzał mi kupować obligacje 
kolei galicyjskich, tylko zalleoił ostrożność. Władzę 
miałem ogromną, ale to Sejm ją nadał, zatw ier­
dzając ustawę PKO".

„Proszę Trybunał o sprawiedliwość. Do prze­
kroczenia świadomego władzy nie poczuwam się. 
Staję pokornie przed sądem. Był czas, gdy chcia­
łem zrobić co innego, ale czas ten przeminął.

Proszę Trybunał o zrozumienie pobudek mo­
ich czynów — takie były ostatnie słowa oskar­
żonego.

Osk. Bau cicho i nerwowo oświadcza: Do w-- 
ny się nie poczuwam. Proszę o uniewinnienie.

Osk. Hryniewicz — lakonicznie i  apaitycznie: 
proszę o uniewinnienie.

Po zatwierdzeniu pytań sąd udał się na na­
radę oświadczając, że wyrok ogłoszony zostanie w 
poniedziałek o godz. 10,

I. K.

W sprawie obrony 
złotego

PIERWSZOMAJOWY NR. „ROBOTNIKA".

W dniu I-go Maja ukaże się specjalny 
MAJOWY NUMER ROBOTNIKA

w znacznie zwiększonej objętości, bogato ilu­
strowany, posiadający trwałą wartość ze 
względu na obszerną treść polityczną i lite­
racką, poświęconą Świętu Majowemu i zaga­
dnieniom pracy socjalistycznej.

Uprasza się o wcześniejsze zamówienia 
dla ustalenia nakładu.

OGŁOSZENIA I

do tego numeru specjalnego przyjmuje Admi­
nistracja „Robotnika", Wraszawa, Warecka 7, 
tel. 120-13. I

Ustalenie waluty jest najważniejszym 
wymaganiem sanacji finansowej i gospo­
darczej. Jedną z naj ważniejszych przyczyn 
nieustalenia waluty naszej jest wadliwie u- 
regulowany obrót handlowy i pieniężny z 
zagranicą.

Porównywałem nasze .przepisy dewizo­
we z odnośnemi przepisami, obowiązuj ącc- 
mi w Czechosłowacji. Przepisy czeskie no­
szą w tytuile nazwę ,,0  ochronie waluty 
czechosłowackiej i obiegu ustawowych środ­
ków płatniczych". Po zbadaniu ich przy 
pomocy znajomych mi urzędników banko­
wych, stanąłem przed zagadką, dotyczącą 
twórców naszych, przepisów dewizowych. 
Nie mogę odpowiedzieć na pytania, które 
mi się przy badaniu itej sprawy nasuwają. 
Nie wiem bowiem, czy twórcy naszych prze­
pisów wydali kiepskie rozporządzenia de-, 
wizowe dlatego, że nie badali istniejących 
przepisów w Państwach sąsiednich również 
nowo powstałych, jednakowoż z ustaloną 
własną walutą, czy też nasze przepisy de­
wizowe są celowo kiepskie, dlatego, że 
współdziałały czynniki, które chciały, ażeby 
pewne sfery burżuazyjne zabezpieczyły 
sobie mająjtek i dochody w obcej walucie i 
mogły na spekulacji walutowej robić in te - , 
resy. Czechosłowacja ma w swoich przepi­
sach, jako też w organizacji, jaką jest Pań­
stwowy Urząd Bankowy, niezawodne środ­
ki, które uniemożliwiają zagranicy rzucen'e 
na targi większej ilości waluty czeskosło- 
wackiej i obniżenie kursu tej waluty. Tak 
przepisy, jakoteż wymieniona instytucja, 
która działa w związku tak z Min. Handlu 
i Przemysłu, jak z Min. Skarbu, dokonały 
tego, że waluta uzyskana z wywozu jakoteż 
wszelkie pretensje pieniężne, 'jakie m ają o- 
bywatele Clzechosłowacjii do zagranicy, są 
pewnie i bezpośrednio uchwycona  a służą 
tak do pokrywania naileżytości z importu, 
jako i wszelkich pretensji pieniężnych, ja­
kie zagranica ma do Czechosłowacji.

Państwowy Urząd Bankowy nie dopu­
szcza do tego, by można w większych su­
mach wywozić walutę czeską i by zagrani­
ca mogła mieć w Czechosłowacji konta w 
czeskosłcwackich 'koronach w znaczniej­
szych sumach. Kontrola ze strony tego U- 
rzędu nad bankami czeskosłowacfcimi jest 
nadzwyczajna. Widziałem listy tych ban­
ków do naszych eksporterów, którzy wysy­
łają do Czechosłowacji towary fakturowa­
ne w czeskich koronach. — Banici te dono­
szą naszym eksporterom, że Państwowy 
Urząd Badkowy nie zgodził się na przeka­
zanie ceny fakturowej w koronach czes­
kich, lecz w czekach dolarowych wedle kur­
su giełdy praskiej. Na dowód nadzwyczaj­
nej władzy, jaką ma ten Urząld i jak może 
być bezwzględnym wobec banków i osób 
prywatnych jeśli chodzi o interes państwo­
wy, przytocz- art. § 22 Rozporządzenia de­
wizowego. W edle tego przepisu ten Urząd 
Bankowy ma prawo — jeżeli interesy skar-

BENEDYKT HERTZ.

„Gdzie woda była, 
tam i będzie".

Jan  Marceli Brz/umko nigdy nlie z a ­
pomina że z dobtrej pochodzlił rodziny, 
nobilitowanej przez Kazimierza Jagielloń­
czyka za wierną służbę w Miedndkach, 
gdlzie synowie królewscy do rycerskiego za­
prawiali się rzemiosła. Ową wierną służ­
bą odznaczył się prai - pradlzliad pana J a ­
na iimć Bartłomiej — dlo którego nale­
żało rozkładać dywanik perski, ilekroć 
któremu z królewiąt trza było wyoędżać 
humory z najmniej wesółeij części jego 
ziemskiej powłoki. W raz z klejnotem  ,o- 
trzym ał Bartłomiej Brzemko wcale grzecz­
ny folwarczek Pumpiele, który z biegiem 
lat s ta ł się ośrodkiem dóbr rodzinnych,

Jan  Marceli, jak przez sen, pamiętał 
.owe Pumpiele, sprzedane przez wierzy­
cieli ojca. Że zaś bez m ajątku tego bardzo 
mało na szerokim śwaecśe znaczył (iieże e- 

, dukaćj i był zgoła m izernej), więc pisał sliię 
-stale „Brzemko na PUmpielach" i w za­
mkniętej na klucz szufladzie chował Wszy­
stkie — zarawtno ciekawe, jak i bezwarto­
ściowe — dokumenty, dotyczące nieodaiie- 
dziczonego dziedzictwa.

Gdyby te papiery przeglądał człowiek 
obcy, stałoby się dlań jasnem, iż zarówno 
oj ciec pana Jana, jako też jego dziad i pra­
dziad, czynili wszystko, oo mogli, żeby na­
dany m ajątek stracić. Administrowali bez 
sensu, żyli nad stan, kpów i hultajów dar­
mo karmili i paśli, lekceważąc ludzi rze­
telnej pracy, z których 'by pożytek mieć

Ale sentyment nie dlaiwaił panu Jano­
wi prawdy tej poznać. W ybryki głupiej 
rozrzutności uważał za fantazję; nonsen­
sy gospodarcze — za jakiś bliżej nie d a ją ­
cy się określić idealizm; faworyzowanie 
próżniaków i bałwanów — za serdeczność 
w stosunku do braci szlachty. W szystko 
zaś w kupie wydawało mu się piękną, tra- 
dycv!«ą tężyzną — tężyzną, zakończaną 
torbami. W  rezultacie wyzucie go z ma­
jątku poczytywał jedynie za gwałt niczem 
nie usprawiedliwiony, doipuist Boży, wobec

którego nic nie pozostaje, jak tylko cze­
kać Bożego również zmiłowania.

I liczył na nie.
-— Gdzie wodla była, tam  i  będzie — 

mawiał nieraz
Temi słowy pocieszał siebie i isynia, 

któremu często opowiadał, z jak  znamieni­
tego wywodzi się gniazda.

Aż oto stało się.
Jan  Marceli wygrał na loterji wielki 

los Pumpiele odkupił. Z mizernego, po­
niewieranego urzędniczyny stał się nagle — 
panom dziedzicem.

Jeżeli człowiek może wogóle dlozna- 
wać pełni szczęścia, nie uciekając się do 

I marzeń i wspomnień; jeżeli żadne pragnie­
nie. żadne pożądanie może go nie odrywać 
od przeżywanej teraźniejszości — to wy­
jątkowy ten stan był udziałem właśnie na­
szego pana Brzemki. Niebo dało mu to, 
o  czem śmiał roić tylko w najskrytszym  za­
kątku swej duszy.

Cały tydzień trwało sumienne oblewa­
nie autentycznym Martelem, spisywanie ak­
tu kupna - sprzedaży. Poczerń Jan  M ar­
celą odbył uroczysty wjazd' do  odzyskanej 
posiadłości. Za/stał tu dworek dużo mniej­
szy, niż mu się wydawało we wspomnieniu. 
Pozatem dotkliwe szczerby uczyniła w nim 
wojna. Należało więc postawić nowy p a ­
łac. Inwentarz wymagał również oonaj- 
mniej rekonstrukcji. Dziedzic znalazł bo­
wiem zaledwie trzy chude krowiimy, dwie 
mizerne szkapy i kilka sztuk melancholij­
nej nierogacizny. Z owych trzech krowim 
jedna już zapomniała, jak się mleko da­
je, druga nie zdążyła jeszcze nauczyć się 
tej sztuki i  tylko trzecia poczciwa służyła 
Za maimkę pumpielańskiej czeladce.

Te i tym podobne sprawy skłoniły >p, 
Brzeimkę do powrotu na, ulicę Mokotowską, 
gdizie, na szczęście, mieszkania swego, zło­
żonego 2  dwu ciupek i kuchni, jeszcze nie 
był odprzedał. Nie wypadało wszakże ba­
wić w stolicy incognito. Mógłby go kto 
spotkać i rotz,plotkować, jakoby dóbr a dzie­
dziczne Jana Marcelego istniały na księ­
życu. Z konieczności więc musiał bywać 
w pierwszorzędnych restauracjach, poka­
zywać się codzień w linmym teatrze i jeź­
dzić własnym samochodem, który też nabył 
za pośrednictwem pewnego blondyna. Był 
to jeden z świeżo pozyskanych przyjaciół

pana Brzemki. Liczba owych przyjaciół 
rosła teraz z dlnlia na dzień. Niektórzy spo­
tykali go raz, drugi i przepadali, inni sta 
rak się dotrzymywać wiernie towarzystwa 
dziedzicowi, którego już ten i ów tytuło­
w ał hrabią.

j _ W szystko to byli ludzie starannie o- 
j dziani, usticLiurikowiani i pełni radości ży- 
i d a . Znalazł się między nimi li architekt, 

którem u p. Jam — między jedną kolejką 
a drugą — powierzył budowę pnumpielań- 
śkiej rezydencji; znalazł się pierwszorzęd­
ny kultur - inżynier, który ,pod jął się osu­
szenia puimpiaLańskitch błot; redaktor Płu- 
tek, zaprotegował kuzyna swego Czesia na 
osobistego .sekretarza „parna hrabiego" etc. 
etc. W ciągu dni paru „hrabia" izOstał o- 
toczony całym  sztabem pomocników i do­
radców, aż wreszcie, mamówlilany przez 
wspomnianego Płutka. zabrał Czesia oraz 
jeszcze jednego Bolka i uidiał się z  nimi dó 
Szwaj car j ,i po krowy.

„Kochana Aureljo! —  pisał po  kilku 
dtóach do  żony — chwilowo osiediliiśmy w 
Vevey nad jeziorem Genewskim. Bardzo 
tu pięknie, wesoło i drogo. W łaściwie po 
krowy należało udać się .gdzieindziej, do 
Szwajcarii niemieckiej,. Alle, niestety, Cze- 
ńilo po niemiecku nic umie, tylko trochę po 
francusku. Ostatecznie i tu  coś znajdzie­
my. Tymczasem żałujemy, że Ciebie miie- 
ma. Pojętna jesteś, nauczyłabyś się, a z 
dziadkiem grać — to  na. nic. Ściskam Cię 
serdecznie; pisz, co w domu, jak się czu­
jesz w Pumprelach, moja Ty dziedziczko, 
i jak idzie budowa pałacu?"

Nie doczekawszy ,słę odpowiedzi, p. 
Jan  donosił z Chamonix:

„Przejechaliśmy do Francji, bo Bolek 
mówi, żc szwajcarskie krowy dó niczego. 
Nam potrzeba bydła czerwonego (zaczy­
nam ijwdejrzewać Bolka, czy przypadkiem 
nie fcoBsizewik), szwajcarskie zaś krowy 
przeważnie mysizate. A  zresztą, to  i le­
piej: Francja dużo tańsza. Bardzom cie­
kaw, co z pałacem i mel jor aicją bagien. 
Pisz, kochanie, na poste restante do  Gre- 
nobli. Bolek zapewnia, że tam wszystkie 
krowy czerwone",

„Droga mojaf — pisał w  tydzień po­
tem — anim się spostrzegł, jak zajechałem 
do S. Remo, Krów jeszcze nie mam, ale 
będą. Będą napewno. Bolka poręcz prze­

pędziłem, bo się pokazało, że łolbuz, poję­
cia o niczem nie ma .i tylko mnie zwodził. 
W dodatku ukradł md 3000 złotych".

Następnie otrzymała p. A urelja pocz­
tówkę:

„Kochana! ‘Pijem y twoje /zdrowie. 
Niema, jak Nizza. Krów dotąd nie znala­
złem, ale będą. Szczęście, że Gzesio jest 
ze mną. Kochany chłopak. Myślę, że war- 
toby go d .^  naszej Florci. Zresztą, poga­
dam y o tern".

Tego samego dhfct pisała p. Aurelja do 
męża.

„Drogi Janie! Posadziłeś mnie na 
tern odludziu, a sam uganiasz się za obcemi 
francuski emi krowami. Tw ój' a r c h ite k t  
.przyjechał, popatrzył, coś sobie zapisał i 
przepadł. A  tamtego drugiego, co miał o- 
suńzać bagna, woale na oczy nie widzia­
łam. Siedzę w tej walącej się chałupie, 
gdizie mi z sufitu woda kapie i niie wiem, 
co dalej robić Ddkoła straszne roztopy, 
drogi zepsute. Jeden  wieprz zdechł, a 
starą krowę •sprzedałam na mięso, bo mi 
’.uż rozeszły się pieniądze, które zostawi­
łeś. W racaj jaknajiprędzęj".

Zanim ton list doszedł do rąk adresa­
ta, Jan  Marceli Brzemko na Pumpielach 
siedział już w Monaco i pisał:

„Okazuje się, że i ten Gzesio tyl« 
wart, co Bolek. Znikł razem  z moim zło­
tym zegarkiem i sygnetem. W Monaco mu­
szę jeszcze pozostać czas jakiś, 'bo muszę 
się koniecznie odegrać".

To była ostatnia kareąpanidencja p. 
Jama z zagranicy.

W dwa tygodnie później siedział już 
znów w swoich dwu ciupkajch przy ulicy 
Mokotowskiej i oczekiwał zapowiedziane­
go powrotu pani Aurelja. Obecnie z Pum- 
pieli w znacznej części rozparcelowa­
nych, pozostał dziedzicowi tylko t . z w .  
i p a r k ' ze zrujnowanym dworem, dokąd p. 
Ja n  zamierza wysłać rodzinę na łato.

P. A urelja wolałaby do Skolimowa, ale 
Skolimów za drogi ma kieszeń ex-hrabrego, 
którem u tylko pozostał samochód kursu­
jący  dziś po Warszawie, jdko „taksówka" 
z Janem  Marcelim Brzemko na Pumpie- 
lach w charakterze szofera.



bowe tego wymagają —  w  każldej cfewffli 
odebrać bankom obce wahrty po dziennym 
faksie giełdy praskiej i to zarówno waluty 
i  pretensje walutowe, które należą do ban­
itów, jak i te, które są  na kontach klijentów.

Dr. D. G.

Łańcuch prasowy.
W  dta. 17 b. m. złożyli pieniądze w A d­

ministracji „Robotnika" na Fundusz Prasow y 
następujący towarzysze i proszą znowu o  w y­
znaczenie nasi. towarzyszów.

Dr, Małyrricz 10 zł., — wzywając tow. tow. 
dr, Szokalskiego, Kaszubskiego i innych leka­
rzy - towarzyszów i sym patyków, aby' w pła­
cili tak ą  samą kw otę, nie czekając imienne­
go wiezlwanŁa.

Tow, Antoni Zelcer 5 dolarów w  roczni­
cę śmierci Napoleona Zelcer a, zmarłego w 
marcu 1892 r. w  „Kresłaioh" Petersburskich, 
wizyiwaijąc tow arzyszów  zie Związku Socjali­
stów  Polskich W' Am eryce dio w,płacenia ta ­
kiej samej sumy.

-:o:~

*******

Możliwość uzyskania przez Skarb Państwa 
dodatkowych wpływów przez szybkie uruchomienie 

monopolu spirytusowego.
N a zasaidżac ant. 98 „Ustawy o  M onopolu 

Spinytttusiowym" do aitryihucjl Miiniiisitlra Skarbu 
r ^ e ż y  tem po wiprowiadzenia Monopolu na ob­
szarze całego Państw a. Podkreślić należy-, że 
Monopol Spirytusowy w skutek  zwietkanaa z j 
wykoraasfiom tych  praw  przez Min. Skiairbu 
straci: conajmnife!) 3 miesiące czasu, a  więc i 
znaczne dochody skarbowe. O ile izenwtie sdę 
z itym sabotażem  manopołu, to  Skiarb P a ­
stwią uzyska stopniowo dto dnia 1-go liipca 
1927 r  — około 140 miljomów złotych, ponad 
preliminowane—a o 100 .000.000  zł. więcej, ndlż
to  jest obecnie orzew-idyw ane przez. Mim'. 
Skarbu, gdiyż p. ŻdziechoiwsM liczy jedynie 
na dodatkow y .wpływ 40 .000.000  zło tych pnzez 
p o d n k sc to c  opłaty skarbowej od' spirytusu.

Ja k  to  osiągnąć?
W  myśl Ustawy o M onopolu Spirytuso­

w y m  _  spirytus, sprzedawany prywatnym 
fabrykom wódek na w yrób w ódek czystych, 
jest obciążony dodatkow ą opłatą 10%, na 
w yrób zaś w ódek gatunkowych — dodatkow ą 
op ła tą  25% (art. 22 Usitawy).

Z tego powodu na terenie, nieobjętym 
Monopolem, ceny deta&zine, zatw ierdzone 
przez Min. Skarbu, są o  10% wyższe, niż c e ­
ny w ódek monopolowych ma terenile pe łn e ­
go monopolu. Z tego wynikła,, że najszersze 
masy ludności płacą iza w ódkę czystą o 10% 
drożej, niż w  rejonach pełnego monopolu

Dalszym faktem  jeśli, że Monopol, sprze­
dając na terenach  pełnego monopolu wódkę 
o  10% taniej, niż cena o b o w i ą z u j ą c a  d l a  W o­
jewództw!, nieobjętych monopolem, pomimo to 
uzyskuje dla Skarbu Państw a taką samą su­
mę za spirytus, co i w  W-ojewodztwach, n ie­
objętych monopolem. Zawdzięcza się to  zys­
kowi fabrykacyjnemu monopolu.

A  więc — wstrzym ywanie tem pa w pro­
wadzenia monopolu odbywa. się kosztem  k o n ­
sum enta, który piąci izia tow ar o  10% drożej 
bez żadnego pożytku dla Skarbu Państwa.

Z chwilą wprow adzenia pełnego monopo­
lu w  całym Państw ie możnaiby wprowadzić 
cenę sprzedażną taką, jaka obowiązuje obec­
nie ma terenie, nieobjętym pełnym  monopo­
lem, a przez to konsum ent płacić będzie za 
tow ar to samo, co obecnie, Skarb 'Państwa 
zaś zyska dodatkowo 10% od całego obrotu 
spirytusem  konsumowanym w  postaci wódek
czystych. . . .

Przypatrzm y się te raz  cyfrom. Y . Mim- 
Zdziechowski zamierza podwyższyć od 1 m a­
ja oeny spirytusu o 1 zk na dii trze. Ponieważ 
konsumeja od 1-go maja 1926 r. dlo togo sty- 
cznitai r . 1927 powinna wynosić przypuszczal­
nie mniej więcej 28.000.000 litrów, a  zaitem 
dodatkowy wpływ z tego ty tu łu  wyniósłby 
około 28.000.000 złotych.

Jeżeli weźmiemy okres do 1-go lipca  r. 
1927, to , obliczając konsumeję za  pierw sze 
półrocze 1927 r. na około 24.000.000 litra, o- 
trzymamy jeszcze 24.000.000 zł„ a zatem  
zw ężka ceny na spirytus przez podniesienie 
opłaty skarbowej do 1 lipca 1927 r. może dać 
maximum 52 000.000 zł.

P rzy wiprawadzeniu pełnego monopolu 
suma ta może być bardzo w ydatnie podnie- 
siooa. Od dn. 1-go października r. b. możnaby 
zaprowadzić pełny monopol w  wojewódz­
twach: Iwawskiem, lubelskiem, krakowskiem ,

Śląskiem; od 1-go stycznia r. 1927: w  wojewó­
dztwach: białositoekiem, łódzfciem, w arszaw - 
skiem ii kieleckiem ; od 1-go kw ietn ia te. 1927 
w  województwach: potznaóśkiiem i  poimor- 
s kitem. Z dniem  1-ym ipaidżiernika, kiedy W o­
jewództwa, k tó re  są obecnie terenem  najdla- 
lej idących nadużyć (Małopolska), byłyby ob­
jęte pełnym  monopolem, m ożna będlziic uitrzy- 
mać cenę wyżsizą o 10% — to  znaczy taką, 
jaka M nieje w wojewódlztwaich, nieobjętych 
pełnym monopolem. Z tego  ty tu łu  przy  kon- 
sumcijii kw artalnie około  12.000.000 liltr. Skarb 
Państw a zyska około 12.000.000 zł. już w  c ią ­
gu ostatniego k w arta łu  1926 r. W  ciągu 'zaś 
pierw,szego półrocza 1927 r. Skarb Państw a 
przy konsumeji normalniej 24.000.000 litr. na 
półrocze zyska jeszcze 24.000.000 i zł., a zatem  
zam iast 52.000 000 złotych, k tó re  jedynie da­
ją sfcę osiągnąć w skutek zwyżki' cen, — bez 
żadnego obciążania dla konsum enta Skarb 
Bań^lwa p rzez w prow adzenie pełnego mono­
polu W wyżej wymienionych term inach zyska 
jeszcze dodatkow o 36.000.000 izł., t. j. łącznię 
88.000.000 zł.

Niezależnie od ty ch  sum, w sku tek  w pro­
w adzenia pełnego monopolu w  tym że okresie 
czasiu Skarb Państw a może uzyskać jeszcze 
30 miljonów zł.

Prizy dzisiejszym system ie praw ie każda  , 
pryw atna fabryka w ódek oszukuje n a  mocy i 
pojemności, nie mówiąc już o  item, że w iele ; 
z tych fabryk korzysta  iz nielegalnych źródeł l 
kupna spirytusu, a  zatem  ukrócenie itych n ad ­
użyć w s k u t e k  w prowadzen ia pełnego mono­
polu podniesie legalnie spożycie mon opole- 
wego spirytusu przynajmniej o  5 miljonów li­
trów , co  pomnożone przez 6 (opłata skarbo­
w a od jednego litra  sp&rytiusu) dla 30 miljonów 
zł. A  zaitem suma 88 milj. zł. w zrosłaby przy 
pełnym  m onopolu do 118 milij. zł.

Po za tem  istnieje możność przy  pełnym 
monopolu jeszcze dalszego podniesienia jego 
dochodowości bez obeliążcniia konsum enta.

Poniew aż mniej więcej 15 mnij. litrów  spi­
ry tusu obracają wyszynki, k tó re  przy kielisz­
kowej sprzedaży mają i  ta k  b. pow ażne do­
chody, ziałem monopol będzie mógł skasować 
d la iszynlków i restauracji prowiilzję hurtow ą, 
k tó ra  wynosi 10% od ceny detalicznej.

Ponieważ nowa cema detaliczna 1 litra  spi­
ry tusu  wyniesie 10 zł., zatem  przez skasow a­
nie prow izji dla wyszynków Skarb Państw a 
uzyska jeszcze 15 mill), zł. Sum a ziaitem w zro­
śnie do 133 milj. zł. Suma 'ta może być po. 
wlięiksizona o  dalsze 8 miljonów zł., o ile sp i­
ry tu s na  wyrób likierów  będzie dodatkow o 
opodatkow any w wysokości 2 zł. na  litrze.

Obecnie stopa opodatkow ania konsu­
m enta najbiedniejszego, jakim jest konsum ent 
wódki czystej, wynosi około  70% ceny sprze­
dażnej wódki: opodatkow anie zaś konsum en­
ta  zamożnego jakim jest spożywca likierów, 
wynosi zaledwie 16% ceny sprzedażnej likie­
ru. Ten stosunek opodatkow ania jest wyso­
ce niespraw iedliw y i z łatw ością przy pełnym 
monopolu może uledz dalszej modyfikacji.

Ponieważ konsumeja spirytusu na likiery 
wynosi 4 miljony litrów, zatem  z tego źródła 
przy opodatkow aniu dodatkowem  2 zł. od li­
tra  da się uzyskać dla Skarbu Państw a 8 mil­
ionów zł.
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Walki uliczne w Kalkucie między hindusami a muzułmanami (na tle nienawiści religijnych),
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Fabryka niezdolnych do służby wojskowej
5 DZIEŃ ROZPRAW,

ZEZNANIA ŚWIADKÓW,
Adw. Nowodworski w imieniu obrony stawia 

wniosek, aby zawezwanych św. sędziego śledcze­
go mjr. Zielińskiego i sędziego śleidcz, Jasińskiego, 
którzy prowadzili śledztwo, nie badać. Motywu­
je to tem, iż Jasiński i Zieliński nie imagą ńic 
nowego wnieść do sprawy. Adw. Niedzielski, 
Szurlej, Sterling i Wasserberger przyłączają się 
do tego wniosku.

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi, glyż 
badanie tych świadków nie sprzeciwia się usta­
wie.

Sąd odrzucił wniosek obrony i przystąpił do 
badania mjr. Zielińskiego.

Św. mjr. dr. Zieliński, sędzia śledczy przy są­
dzie okr. w Warszawie, prowadząc śledztwo w 
tej sprawie, współdziałał ze specjalną komisją, 
powołaną przez prok. Ślezińskiego, szefa Wydz. 
poborowego, która miała za zadanie skontrolo­
wać wszystkich zwolnionych poborowych. Św. 
był w tej komisji, jako obserwator. Stwierd,z;ł, że 
większość zwolnionych poborowych komisja uzna­
ła za zdolnych do służby. Zapłatyński przy ba­
daniu zeznał przed świadkiem, te  zna Fuksa, bo 
ten kupował od niego jakąś kanapę. Fuksa św. 
badał w policji. Fuks zeznawał spokojnie, nie był 
teroryzowany. Fuks powiedział, że ponieważ 
niezadługo będzie na sądzie Boskim, nie ma za­
miaru nic taić. Mimo to trzeba było od niego ze­
znania wyciągać. Fuks przy konfrontacji wyja- j 
śniał lakonicznie, że zna Zapłatyńskiego i utrzy­

mywał z nim kontakt dla zwalniania poborowych. 
Sierżant Lisiecki brał 20 — 30 zł. za zwoln'one- 
go. Św. przesłuchiwał Szareckiego, który przy 
konfrontacji z Pinczewskim oświadczył, że Pin- 
czewskiego badał Zapłatyński, ale nie przeczył, 
że może jednak podpisał orzeczenie.

Świadek nagle mdleje. Robi się zamieszanie. 
Jakiś lekarz zaczyna go cucić.

Św. sędzia Jasiński przesłuchał Fuksa w po­
licji. Zrobił on na św. wrażenie człowieka chore­
go. Zeznania Fuks składał dobrowolnie. Przy­
znał się, że za caratu zajmował się zwalnianiem. 
Rodzina chciała, by przysiągł u rabina, że prze­
stanie się zajmować tym procederem. Ponieważ 
nie uczynił tego, teraz pokutuje.

Św. mjr. Gotke przesłuchiwał Lisieckiego, 
który zeznał, że Fuks opowiadał mu, iż należy do 
towarzystwa żydowskiego, które opiekuje się ży­
dami powołanymi do służby wojskowej. Prosił 
sierżanta o kierowanie potborowyoh spóźnionych 
na wydział Zapłatyńskiego. Sierżant pobierał za 
to po 30 — 50 zł. Prokuratura wojskowa w cza­
sie śledztwa nie miała dostatecznych danych co 
do Szareckiego i Jankowskiego dla postawienia 
ich w stan oskarżenia.

Osk. Lisiecki przyznaje «ię, że Fuksa znał, ho 
ten przyprowadzał mu „kuzyna" z prośbą o przy­
jęcie na oddział. Nic za to nie wziął.

Św. dr. Zalewski badał osk. Ukierta, u któ­
rego objawy choroby robiły wrażenie sztucznych.

I. K.

****** ***

CHAŁUPA.
Idącemu naprzelaj w  szarugi poświstach, 
Po ostrych grudach trudów, przez w ądoły

znużeń  —
Przetnie mi k iedyś drogą w iejska, przysa­

dzista
Chałupa, niemogąca w yjść  za  sw e podwórze.

P opatrzy na mnie ciepło z pod czapki sw ej
strzechy,

Uśmiechnie się znajomo okienek oczyma, 
Przypom ni mi stracone nazawsze uśmiechy 
1 znojną uciążliwość kroków mych za trzy ­

ma.

Przystaną przed  je j progiem i poznam zdu­
miony,

Żem stąd  w yru szył butnie przed  la ty  w ie­
loma,

Pożegnaw szy bez żalu rodzim e zagony,
Na których szumem polnym grała mi zbóż

słoma.

I zapłaczą serdecznie tym  najw iększym
płaczem ,

W  którym  się jak westchnienie skra życia
ulatnia:

Ju ż żaden ból mnie gniewnym nie zrani
kartaczem ,

Nie okłamie mnie radość, nie wciągnie
snów matnia.

Pożar słońca czerwienią w  zachód sp ływ a­
jący

Zalśni w  szybach  gromnicą blasku dając
chacie.

Chata z  uśmiechem cichym i w ielowiedzą-
cym

Pochyli się, by zm ówić za mą duszę pacierz.
Stanisław Ciesielczuk.

W Handlów (w Anglji) przed kilku dniami zaszedł straszny wypadek. Dwa samoloty woj­
skowe naleciały na siebie w powietrzu i spadły, płonąc, na ziemię. Zginęło dwuch oli-

cerów i trzech mechaników.

Konferencjo przedsiouiciell stronnictw Koalicji.
W dniu wczorajszym odbyła się u mar­

szałka Rataja konferencja przedstawicieli 
stronnictw koalicji w sprawie projektu 
sanacyjnego PPS.

Przewodniczył marsz. Rataj; stronnic­
twa reprezentowali; PPS. — tow. tow. po­
słowie Marek i Daszyński; „Piast" — po­
słowie Witos i Dębski; Zw. Lud. Nar. — 
pos. Głąbiński; NPR. — pos. Popiel; Ch. 
D. — pos. Chaciński.

Tow. pos. Marek przedstawił stano­
wisko PPS w sprawie sanacji skarbu i ży- J 
cia gospodarczego, jak również wnioski,

związane z najbliższem prowizorjum bud- 
zetowera.

Posłowie Chaciński i Głąbiński oświad­
czyli się wyłącznie za rozpatrywaniem  
kwestji równowagi budżetu, bez wcho­
dzenia w szczegóły, dotyczące stabilizacji 
złotego i zwiększenia obiegu środków 
pieniężnych. . . .

Posłowie Witos i Chaciński oświad­
czyli, że szczegóły projektu PPS dopiero 
obecnie dochodzą do ich wiadomości, więc 
nie mogą co do nich się oświadczyć.

Z uwagi na to, że wczoraj miała się 
odbyć Rada Ministrów, na której min, 
Zdziechowski miał przedstawić swój pro­
gram sanacji skarbu, oraz ze względu na 
stanowisko, zajęte przez posłów Witosa 
i Popiela, odroczono dalszy ciąg konfe­
rencji przedstawicieli 5 stronnictw koali­
cji na dziś.

Konferencja odbędzie się w tym sa­
mym składzie, w godzinach wieczornych. 

--------- : :o::---------

Wczorajsza 
Rada Ministrów.

Na wczorajszej Radzie Ministrów, która 
odbywała się pod przewodnictwem premjera 
Skrzyńskiego, Min. Skarbu p. Zdziechowski 
przedłożył cały szereg projektów ustaw tak 
zw. sanacyjnych. Wśród n’ch jest projekt o 
zapewnieniu równowagi budżetowej, w którym 
proponuje się, między innemi, czasowy doda­
tek 10%-wy do wszystkich (!) danin publicz­
nych, zmianę przepisów o monopolu spirytu­
sowym, podatek od mąki pszennej zbytkow­
nego przemiału (!), podatek od przyrządów 
do oświetlania (!), opłaty stemplowe i t. p., 
dalej oszczędności budżetowe, między innemi 
zmiana ustawy o emeryturach, ustawy inwa­
lidzkiej, obniżki uposażenia i niestosowanie 
mnożnej mają być utrzymane.

Oprócz tego jest projekt ustawy o uregu­
lowaniu emisji bilonu [ biletów zdawkowych, 
oraz zmiana statutu Banku Polskiego.

Rok budżetowy ma się rozpoczynać od 
1-go lipca.

Po referacie p. Zdziechowskiego nastąpi­
ła dyskusja, która się jeszcze nie zakończyła, 
Następne posiedzenie Rady Ministrów odbę­
dzie się w  poniedziałek,

WIEC MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ NA 
PRADZE.

Organizacja młodzieży T. U. R. Koła Pra­
ga, urządza dziś o godz, 10 m. 30 rano w lo­
kalu przy ul. Brukowej 29, w iec młodzieży ro­
botniczej w sprawie Święta 1-go Maja.

Przemawiać będą tow. tow. Garlicka, Lan­
dau, Grabski Tadeusz i Marjan Kruszyński.



DROZYZNA.
KALKULACJA KOSZTÓW WYPIEKU.

Dn. 17 b m. w wydziale aprowizacyjnym 
Min. Spraw Wewin. odbyła się narada infor­
macyjna z rzeczoznawcami w sprawie ustale­
nia wytycznych 'kalkulacji kosztów wypieku 
chleba oraz omówienia środków zmierzają­
cych do możliwie szybkiego udoskonalenia 
stanu piekarnictwa. W naiaizile wzięli udział 
każ. Lewicki, inż. Kamiński .1 int. Paszkowski.

Rzeczoznawcy orzełki, że jedyną drogą 
do obniżenia ceny chleba jest jaiknajszybsze 
wybudowanie nowoczesnych piekarni mecha­
nicznych, w których sam koszt wypieku obni­
żyłby się więceij niiż o połowę. Dałoby to  po- 
zafem możność uzyskania tańszych wysoko­
procentowych gatunków mąki i spowodowa­
łoby wytwarzanie smacznego, tańszego i zdro­
wego chleba, a jednocześnie dałoby państwu 
wielkie oszczędności w ziarnie, ludności zaś 
zmniejszyłoby koszty utrzymania.

Oprócz tego omawiano szczegółowo i 
zbadano podstawy kalkulacji wszelkich spo­
sobów wypieku chleba.

OBNIŻENIE CENY JAJ.
Od soboty, 17 kwietnia, cena jaj wagi po­

wyżej 50 gramów, waha się od 14 do i5 gr. 
(dotąd 15 gr), wagi zaś poniżej 50 gr. od 11 
do 13 gr. (dotychczas 13 gr.) za sztukę w 
sprzedaży detalicznej.

Na rynku maślarskim, po ostatniej obniż­
ce cen. panuje tendencja utrzymana. Masło 
wyborowe sprzedawane jest po 6 zł. 40 gr., 
deserowe 6 zł. i osełkowe po 4 zł. 90 gr. — 
wszystko za kg. w detalu.

Jeszcze o Intendencie
Torczyńskim.

Otrzymaliśmy odpisy nast. dokumentów:
Ja, Edmund Chołodziński, Chmielna 7 m. 

26, zeznaję niniejszym w miejsce przysięgli, co 
następuje: Znam Tomasza Torczyńskiego, o- 
becnego Intendenta Szpitala Dzieciątka Jezus, 
od roku 1902 czy 1903, i poznałem go przez 
urzędnika gubernatora Podgorodlnikowla, 0 -  
rechoiwa, który mi oświadczył, że to jest To­
masz Tarczyński, szpicel z ochrany. W oso­
bistą styczność wszedłem z Torczyńskim z o- 
kaizji tajnego zebrania P. P. S., k tóre odby­
wało się przy ul. Leszno 104, na parterze, u 
pewnego stolarza. Po rozpoczęciu isię zebra­
nia ijedien z towarzyszów zawiadomił nas, że 
są szpicle. Wobec tego usiłowaliśmy rozejść 
sdę. Napotkaliśmy w bramie Tomasza T ar­
czyńskiego i Lucjana Wierzbickiego, który to 
ostatni był faworytem gen. żandarmerii Bro- 
ka, u którego pracował w kancelarii. Torczyń­
ski zwrócił się d'o mnie, chwycił minie za u- 
bramdie i rozkazującym tonem zapytał co jia 
niosę, dalej usiłował we mnie wmówić, że ja 
•wychodzę właśnie z jakiegoś 'tajnego zebra­
nia. Z uwagi na wczesną godzinę wieczoro­
wą, było około godz. 8-ej, zrobił .się zairaiz za ­
męt lokatorów, a ja skorzystawszy iz tego tu ­
multu zbiegłem. Wiem iz całą pewnością, że 
kilku z moich towarzyszów zostało wtenczas 
aresztowanych przez d'vvluch wyżej wymienio­
nych szpiclów. Było to w  zimie w ir. 1906/7.

Drugie moije spotkanie z  Tomaszem Tar­
czyńskim miało miejsce w  Mokotowie w 0 - 
groćizic Szustra w dzień, w leicie, w pewien 
czais po pierwszem spotkaniu. Torczyński 
przyszedł jeszcze z innym szpiclem, którego 
nazwiska już nie pamiętam. Myśmy zaczęliza­
raz grać na hanmonji i tańczyć, colem odwró­
cenia uwagi, a Torczyński zapytał nas, dla­
czego żeśmy tutaj się zgromadzili, na naszą 
odpowiedź, że w celu zabawy — wpadł na 
nas iz temr słowami ,;wasze zaibaiwy są mam 
dobrze znane" i oglądał nas wszystkich z  o- 
sobna, ażeby sobie naisze twarze zapamiętać.

(—) E. Chołodziński.
Ja, W. K. (nazwisko Redakcji znane), ze­

znaję w miejsce przysięgi, co następuje: Znam 
Tomasza Torczyńskiego od noku 1902, uicho- 
dlził za człowieka o sprycie szpiclowiskim, 
stronił od kolegów biurowych. W r. 1923 
mówił mnie Chołodziński Edmund, że gorszy 
szpicel od Puch ni e wskiega, którego sprawa 
wtenczas się toczyłam jest Tomasz Tarczyński. 
Ghołodżiński mówił mi, że Torczyński cho­
dził .szpiclo,wać w zielonej kurtce, granato­
wych spodniach i czarnym meloniku — w Ita- 
kśem ubraniu, przypominam sobie, przycho­
dził Tarczyński w  godzinach poizabiiurowych 
do biura w Magistracie.

Zeznaję, że władzo, Magistracka, np. p. 
Zienkowiski, obecny prezes Iz,by Skarbowej, 
miała awantury z Tarczyńskim, i ta  właśnie 
władza bała się pozbyć Torczyńskiego z  u- 
rzędu.

( - )  W. K.
Cóż na to władze magistrackie?

C o s p o W a a P o c l s k u .
ROBOTNIKOM NIE PŁACI SIĘ, ZA TO 

DLA W ŁADZ NA TANTJEMY  
PIENIĄDZE SĄ.

F a b ry k a  P ocisk  w R em bertow ie  zno­
wu nie w y p łaca  ro bo tn ikom  należnych  
p łac  tygodniow ych. P ien iąd ze  były, ale 
zużyto  je n a  w y p ła tę  „w ładzom ” tan tjem . 
W ładze P ocisku  w R em b erto w ie  w z ię łf 
sobie „ ty lk o ” około  40.000 zł., jak o  tan- 
tjem y. Sum a ta  p rzew yższa sum ę, jaką  
za rab ia ją  w szyscy robo tn icy  p rzez  p ó łto ra  
tygodnia. „G rubsze ry b y ” w zię ły  po 3— 4 
tysiące ; m niejsze zaś 500 —  1000 zł. J e s t  
to  jeszcze nie ca ła  tan tjem a za o s ta tn ie  3 
m iesiące zeszłego roku. D la w ładz n a  tan - 
tjem y p ieniądze się znalazły , dla ro b o tn i­
ków  zaś niem a.

ROBOTNIK",

SENATORKA ENDECKA t SZEBEXO.

Bezrobocie u  dlorszaoiie
Sprawozdanie z działalności Państw,owe­

go Urzędu Pośrednictwa Pracy w War sza wie­
ża m. luty 192o r. podaje, że w tym czasie 
wysłano jako kandydatów do pracy 2194 oso­
by, otrzymało zaś pracę 1241 bezrobotnych, w 
tej liczbie rzemieślników : służby domowej 
876, młodocianych ) 14, pracowników umysło­
wych 251.

W okresie sprawozdawczym wydano 146 
zaświadczeń na otrzymanie bezpłatnych pa­
szportów zagranicznych oisobom wyjeżdżają­
cym w celach zarobkowych. Wreszcie wyda­
no 251 zaświadczeń dla 288 osób udających 
się do pracy na prowincję.

--------- :;o:-.----------

„Róża“ Żeromskiego.
A żeby udostępnić robotnikom  miesz­

kającym  poza W arszaw ą obejrzenie „Ró­
ży" arcydzieła S tefana Żeromskiego, Robo­
tniczy W ydzia ł W ychow ania D ziecka zaku­
pił ulgowe przedstaw ienie tej sztuki na nie­
dzielę 25 kw ietnia godz. 3 popoł. (tea tr im. 
Bogusławskiego). Cena biletów  od 35 gr. do  
2.50 zł.

N iniejszem  wzywam y wszystkie K o­
m itety  M iejscowe P. P . S„ związki zawo­
dowe i inne organizacje robotnicze w okrę­
gu podmiejiskdm, ażeby niezw łocznie zaję ły  
się zorganizowaniem  kolportażu, biletów.

Z głaszać się naileży w  poniedziałek od 
5 do 7 wiiecz, r1o Rob W vdziału W vdbowa-

ł Dziecka (W arecka 7 ł, telef. 274-55), a l­
bo do  biura K om itetu Powiatowego (Bru­
kowa 29, telef. 217-22).

OKR. PPS. okręgu Warszawa Podm
KomUet Powiatowy PPS. na pow. warsz.

fltflsnłurt na pf.lazlmlra:s w.
Przed sklepem spożywczym Jakóba Opoczyń­

skiego (plac Kazimierza Wielkiego Nr. 2) zebrały 
się wczoraj w godzinach popołudniowych, tłuniy 
żydów, oburzonych faktem, że ich współwyznaw­
ca targuje, pomimo soboty i ma otwarty sklep,

Wobec tego, że fanatyczny tłum przybrał 
groźną postawę i groził ekscesami, zaalarmowano 
policję. Przybyło kilkunastu policjantów pod wo­
dzą komisarza Dziewulskiego.

Po długotrwałym tumulcie przywrócono spo­
kój.

Rabin z Radzymina i 2-ch asystentów — bar­
dzo wysokie figury w hderarchji chasydów '— zja­
wiło się u Opoczyńskiego, grożąc mu surowemi 
karami za nieprzestrzeganie soboty. Z trudem 
zdołano uspokoić podnieconych fanatyków.

ffljróFftezrcifotnsch.
W czoraj p rzed  urzędam i pośrednictw a 

p racy  zebrali się jak  zwykle, bezrobotni o- 
czekując spokojnie n a  przydział pracy. — 
P rzy  ulicy Ciepłej przed  Głównym  U rzę­
dem  zebrało  się około 1000 osób, z pośród 
k tórych kilkaset o trzym ało  kartk i zapo- 
trzbowamiia.

N a skutek uzyskania pożyczki rząd o ­
wej m agistrat zaangażow ał wczoraj 660 ro­
botnikowi, co razem  z zatrudnionym i p rzed  
dwom a dniam i 300 robotnikam i wynosi oko­
ło 1000 osób. Do przyszłego czw artku  m a­
g istra t m a zam iar zatrudnić jeszcze 700 
bezrobotnych, co razem  wyniesie zatrudnio­
nych przez m agistrat około 6 tys. bezrobot­
nych.

ROBOTNICY M. WARSZAWY.
Dnia 1-go i 2-go maja na ulicach Warsza­

wy sprzedawany będzie znaczek na Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego.

Robotnicy! poprzyjcie swą instytucję o- 
światową, niech nie zabraknie grosza tych, 
którym sprawa oświaty robotniczej jest dro­
ga-

Towarzysze i Towarzyszki — robotnicy 
w fabrykach i warsztatach! Komitet Kwesty 
1-go maja wzywa Was do zorganizowania 
zbiórki przy najbliższej wypłacie, dn. 24-go 
b. m. (sobota) na rzecz Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego. W sprawie zbiórki po­
rozumiewać się należy z Komitetem kwesty, 
Al. Jerozolimskie 6 od godz. 10 do 1 i od 5 
do 8 wiecz.

Komisja kwestowa zbiera się iwie wtorek, 
dn. 20-,go b. m. o godz. 6-ej po pał. iw loka­
lu A i Jerozolimskie 6. Komitety dzielnico­
we proszone są o przysłanie swyoh •delega­
tów. Wydawanie puszek rozpocznie się we 
czwartek, 22 b. m., o godiz. 5_ed no not.

1, 18 kwietnia 1926 r,

PRZEGLĄD PRASY.
Program P . P. S. a  program  p. Zdziechowskie- 
go. — Posępne przestrogi p. Witosa. — O- 

pinja tow. Hausnera. — Do czego wzdycha 
p. Korfanty.

Ogłoszony przez nas wczoraj szkic pro­
gramu sanacji gospodarczej ukazał się w 
streszczeniu w dwuch pismach: w „Kurjerze 
Polskim” i „Naszym Przeglądzie”. Obie ga­
zety powstrzymują się od komentarzy.

„Nowy Kurjer Polski” podał treść pro­
gramu naszego ,w formie wywiadu z itow. pos. 
Markiem.

Natomiast „Kurjer Poranny” zaimSeśdił w  
całości postulaty P. P. S.,, dodając do nich ko­
mentarz następujący:

„Jeżeli porównamy wytyczne gospodarczo- 
finansowe programu socjalistów iz dotychcza­
sową lin,ją działań ekonomicznych prawicy ko­
alicyjnej, polegających jedynie na mecbamiicz- 
nem redukowaniu budżetu i usuwaniu praco­
wników oraz — na szukaniu ratunku idła go­
spodarstwa krajowego wyłącznie w  pożycz­
kach zagranicznych, oboóby za cenę poddania 
Polski pod kontroli ę Ligi Nar old ów —  to ujrzy­
my oidskok tak  w ielki, dlż wielkichby trzeba 
było pośw ięceń z  jednej lub drugiej strony, 
łby przepaść, jaka się wytworzyła po ogłosze­
niu deklaracji socjalistów, .zapełnić życiem  
twórczem, socjalMlścd .zaś inie .są podobno -skłon­
ni do poczynienia ustępstw. Do tego docho­
dzą jeszcze przeciwieństwa polityczne, które 
drukowany dzisiaj manifest PPS. silnie pod­
kreśla. Dlatego też 'zdeklarowanie się PIPS, ja­
ko prawie że  niewykonalne dla prawego skrzy­
dła koalicji uwakane jest w  kołach politycz- 
tyceinych za w ypowiedzenie umowy i  za p o­
czątek przesilenia ■rządowego”.

„Dwugroszówka”, jak przystało na organ 
p. Min. Skarbu, wyłusizazia zmany jiuż naszym 
czytelnikom program „sanacyjny” p. Zdzie- 
cbowskii,ego, uważając go zta arcydzieło sztuki 
skarbowej, w  którern mlilc dodać ami ująć się 
nie da:

„Poszczególne części programu stanowią o- 
gmiwa nie dającego się rozerwać łańcucha.

Równowaga 'budżetu wtasnerri siłami. 
W yrzeczenie się inflacji.
Przypływ kapitałów zagranicznych, j,ako na­

stępstw o uporządkowania gospodarki skarbo­
wej!
. Naprawa .życia gospodarczego ipinzez obniże­

nie stopy procentowej i zmniejszenie kosztów  
produikdjli.

Odrzucenie któregoś ,z tych punktów albo 
przestawienie idh kolejności, obala cały pro­
gram, Można go albo przyjąć, albo odrzucić". 
Jak  Widać „Dwugnoszówika" tonem aigi- 

taicyjuo _ reklamowym pragnie nadlać warto­
ści program o'wli p. Zdziieicbowskiegoi, której 
nie posiada. Paradne jest twierdzienlie o zró­
wnoważeniu budżetu „właisnemi" silami (przy 
najmniejszym udziale klllais posiadających!). 
Piękne jeslt wyrzeczenie się 'inflacji, ale co śię 
stornie z obrotem pieniężnym przy ciągłym 
ąpadlku złotego, wzroście drożyzny i .polityce, 
'idącej na rękę „sfer gospodarczych” ? 1

s S #
*

Losy koalicji dię -wtażą. Przyznają to 
wszyscy. P. Witos w „Piaście” ostrzega przed 
obaleniem koalicji:

„Kryzys koalicji n ietylko może 'wprowadzić 
. ciężkie i niebezpieczne 'przesilenie rządowe, 
ale będzie ta k ie  w ielką próbą dla naszego 
parlamentaryzmu,, a może także i .uatrojlu pań­
stwowego. Zabawa ta zaczyna być nietylko  
niebezpieczna, ale a niegodna. Tego islię nie 
da zagłuszyć żadnym krzykiem .demagogicz­
nym, ani też zasłonić najlepiej dobranym fra­
zesem, bo naga rzeczyw istość temu kres po­
łoży. Na koalicję więc, ma polski 'parlamenta­
ryzm, a także na polski rozum istamu przyszła 
ogniowa prólba”.
Szkoda tylko, że p. Witos, broniąc koa­

licji za wszelką cenę, nie dąży dio tego., by 
nadać jej .polityce kierunek dem akra tyczmy, 
zgodny z wolą większości ludu, lecz jiuż teraz, 
jeszcze za rządu koalicyjnego propaguje re ­
akcyjne zmiany w ocdyniaaji wyborczej i wio- 
góle w- całej swej poktyce sunie jak cień pra­
wicy.

* **
Toiw. w ice-m in . Hausner w  w y w ia d z ie  

„Nowego Kurjera Polskiego” o św ia d c z y ł m. i :
— Jeżeli .przyjmiemy, że ma 6 miesięcy 

wypada 1 tys. zl, ma robotnika, to możma uru­
chomić ,za 1 miljom zł. — 1 ity,s. robotników, 
za 10 milj. — 10 tys. robotników, za 100 — 
ilOO tys,, a  za 150 milj. — 150 tys. robotników; 
sto 'pięćdziesiąt tysięcy robotników w  przemy­
śle budowlanym, a sto tysięcy w  przemyśle, 
w ięc 250. tys. robotników uruchomionych tą 
sumą zostanie, wliczając jeszcze budżety nor­
malne wszystkich resortów i  samorządów. Tą 
drogą kwestja bezrobocia w Polsce zostanie 
w  ciągu pół roku rozwiązana.

— Dlaczego p. minister kładzie głów ny na­
cisk na ruch budowlany?

— Dlatego,, te  pieniądz tu w łożony amorty­
zuje się natychmiast (z chwilą wykończenia  
domu lokator opłacać poczyna czynsz). Każ­
da inna forma zużycia pieniądza, nip. na ro­
boty ziemne, kanalizację, szosy itd,, nie amor­
tyzuje się. Można sobie na nie pozwolić, jeśli 
się „cierpi" na nadmiar kapitału. Uruchomie­
nie zaś lub dokończenie ijuż rozpoczętych prac 
budowlanych jest „pewnym” interesem.

I dlatego, ozy koalicja się (Utrzyma czy  nie, 
będzie on musiał być zrealizowany. Im w cze­
śniej się to uczyni, tern lepiej dla spokoju Rze­
czypospolite) i  jej obywateH".

* **
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Na niepoczytalny wybryk pozwoliła so­
bie „Rzeczpospolita”, jeden z najgorszych 
brukowców w Polsce. Pisząc o możliwości 
rewolucji u nas, gazeta tw&eirdizi:

,,W Polsce i w Warszawie nie będzie re­
wolucji, bo .ta druga strona nie boi się rewo­
lucji), leicz przeciwnie,, czeka na próby .jej po­
djęcia ,przez wszelkiego rodzaju awanturni­
ków, agentów Zilnowjewa, agentów Berlina i 
„ryzykantów". Każdy widzi, że pora zgniłych 
kompromisów i atmosfera przegniłej Kiereń- 
szcizyzny nawet w Polsce już przeżywa się na 
całej linjd. Sytuacja wymaga walki fizycznej". 
Z jednej strony: nie będzie rewolucji, z 

drugiej zaś — orszak p Korfantego czeka n>a 
nią. iP. Korfantem u chce się „wailiki fizycz­
nej". (W cy rku  jeszcze trw ają  izapaisy, mo­
żna się zgłosić). Je s t to ordynarna [prowoka­
cja, św iadcząca o kom pletnym  zaniku rów no­
wagi duchowej u naszych kandydatów  n a  fa­
szystów.

* *
*

P. W ładysław  G rabski oświadczył w spół­
pracow nikow i „Nowego Kurjera Polskiego": 

„Na międzynarodową komferenicję ekono- 
micamą nie będę mógł pojechać, gdyż wyjazd 
mój zastał zaikwestj-oinowany przez jedno ze 
sfromuiiicitw, wchodzących w .skład większości 
rządowej, Uważam, mimo wszelkich życzli­
wych uwag, iż nie można reprezentować pań­
stwa, jeśli jedna ,naiwet część rządu protestu­
je przeciw zaproszonemu delegatowi. Można 
powiedzieć, że zaprosiła mnie Liga Narodów. 
Ale przecież reprezentowałbym w Genewie 
państwo. Państwa, wbrew woli czynników rzą­
dzących reprezentować, mojem zdaniem, nie 
można”,

B.

Jednodniówka piertaszomajotua”
Wyszła z druku Jednodniówka P, P. S, 

„1-szy Maj”, Nakładem C. K. W. 16 stron 
tekstu i okładka. Cena 25 groszy. Dla orga­
nizacji partyjnych 20 groszy. Zamówienia kie­
rować należy do Sekretarjatu C, K, W,, War­
szawa, Warecka 7,

Na treść tej ciekawiej i urozmaiconej „Je­
dnodniówki" .składają się następujące artyku­
ły: „Myśli o rewolucji” — Ignacego Daszyń­
skiego „W alca o program naprawy" — Mie. 
czysława N1 adżiałkowsikiego. „1-sizy Maja — 
a  P. P. S.” — Leona Wasiiilewisklieigo. „Krwa­
wy 1-sizy Maja 1905 ,r. w Wlaraziaiwfe” — Ja ­
na Rutkiewicza. „Jaik prasa burżuazyjnia zda­
je sprawę z 1 Maja” (humoireska) — Stani­
sława Radka. „Święto Majowie w Wiercho- 
jtańsku" (ze wspomnień Sybiraka) — Kazi- 
miienza Piętkiewlicza. „Nowia waSlkia o stare 
haisła” — Józefa Biinisizkiiewlc za. „Wszyscy 
bierzmy udział w  Święcie Majo'wem" — Do­
rota Kłaszyńska. „Praisa to potęga" — Jerzy 
Sizapli.ro.

Bandycki napad 
obszarnika na instruktora 

Z w. Rob. Rc litych.
TOW. TUŁODZIECKI POBITY PRZEZ OB­
SZARNIKA SIERAKOWSKIEGO W POW. 

WŁOCŁAWSKIM.
Gdy ani groźbami ani tenorem obszarni­

cy nie mogą osłabić orgarizacji Ziw. Zawl. rob. 
rolnych, to zbójeckie mi napaidami na funkcjo- 
narjusżów związkowych usiłują dopiąć swego 
celu. Taki napad odbył się w  niedzielę, 11 
b. m. koło folwarku Łaikrno, gmlma Chodecz, 
pow. Włocławek. Na toiw. K. Tułodziecikie- 
go, instruktora Zw. Zaw. roib. rolnych na pow. 
Włocławski, wracającego z folw. Łaikno do 
Mie,linka w towarzystwie 15-lefniego syna 
fornala, napadł ukryty w krzakach obszarnik 
z Łalknia Władysław Sfeirakowisikii. Znianaicka 
napadnięty towarzysz nie mógł stawiać o,poru. 
Obszarnik, mając przewagę usiłował wrzucić 
tow T w torfowiska i' krzycząc: „zabiję cię. 
utopię , bił go kijem. Od ciosów wymienzio. 
nych w głowę tow. T. obronił się, otrzymał 
natomiast razy w plecy, .ramioma i ręce. Ró­
wnocześnie obszarnik roeijiuszoiny chciał ode­
brać napadniętemu tectzikę z oapierami i poe- 
rdędzmi, wołając; „oddaj pieniądze zebrane 
oa fornali, oddaj papiery". Toiw. T. kurczo­
w o trzymał teczkę i dopiero po otrzymaniu 
ciosów kijem w rękę teczka wypadła mu 2  
ręiks. Teczkę chwycił obsizamiilk Sierakowski, 
zabierając egz. „Mouillora" i gazety „Chłop­
ska Prawda", szukając łisity członków Zwiiaz " 
ku z,e siwego folwarku.

Na alarm chłopca, który pobiegł do domu 
po pomoc, nadbiegli towarzysze fornale, na 
których widok obszarnik Sierakowslu puśeił 
tow T., rzucił teczkę i  uciekł. Tow. T. o c a ­
lony w  towarzystwie świadka udał Się d° s4- 
siieidndego posterunku ,policyjnego w m. Chode- 
czu, gdzie spisano probokuł na oibsziarnika za 
bandycki nąpad, dołączając dlo niego świade­
ctwo miejscowego lekarza. Toiw. T. cŁuje sil­
ny ból w  ramieniu i plecach.

Jak dotąd, t. ,j. do piątku, 16 b. 01 ., ob­
szarnik jest na wolności, a policja raporty pi­
sze ii wciąż tylko obiecuje p r z e p r o w a d z i ć do­
chodzenie.

Na wiadomość o napadzie zbójeckim przez 
obszarnika na tow. instrukitora interwenjował 
w piątek u starosty włoicławsikliieigo tow. Zygm. 
Piotrowski.

Żądamy na'tychmii'aistowego, zaaresztowa­
nia bandyty - obsizarnika. Związek wytoczy 
sprawę sądóiwą, aby kres położyć rozhukaniu 
obszejmictiwa, które nie tylko prowokuje ro­
botników nołnych przez masowe rugi, eksmi­
sje, ale jak na Dzikich Poliaidh napada i rani 
funkcjonałjuszów związkowych.



KRO NIK A
P O L I T Y C Z N A .

KONFERENCJA GOSPODARCZA W GE­
NEWIE.

Sekretariat Ligi Narodów otrzym ał re­
zygnację b. prezesa Rady Min. W ładysław a 
Grabskiego ze stanowtoslka członka kom itetu 
przygotowawczego M iędzynarodowej Konfe­
rencji Ekonomicznej (stało się to  w skutek a* 
talków piast owco w! Przyp. Red.). K orespon­
dent PAT dowiaduje siię z pew nego źródła, 
iż Rada Ligi Narodów postanow iła zaprosić 
na  miejsce p  G rabskiego dyrek tora D eparta­
m entu  w Mim. Handlu i Przem ysłu p. Hipoli­
ta  Gliwic a (PAT.)

POWRÓT PREMJERA.
W czoraj o godiz. 16 m. 10 Prezes Rady 

Ministrów i Min. Spraw  Zagr. Skrzyński po­
wrócił z podróży do Czechosłowacji i Au- 
strji. Na diworcu pow racającego Prem jera w i­
tali m inistrowie; Raczikiewiicz, Zdztiechowski, 
Chądlzyński i: Osiecki, wyżsi urzędnicy Plrezy- 
djum Rady Mlin. i Min. Spraw  Zagr.

W  SPRAWIE ROBÓT NA ZAMKU.
PAT komunikuje: W dniu dzisiejszym

przybył do Zamku minister Robót Publicz­
nych. Barlinki, w tow arzystw ie dyrektora de­
partam entu budow nictw a Jakim ow icza Tow. 
Min. Barlicki jest pierwszym przedstaw icie­
lem Rządu, k tóry  w cełu zapoznania Się z ro z­
miarami robót, podjętych na Zamku zw ie­
dził Zamek bardzo szczegółowo od funda­
m entów aż do wiązań dachowych, oraz całe 
jego otoczenie, oglądając naw et w szystkie 
modele.

Staraniem Robotniczego Wydziału W y­
chowania Dziecka dana będzie w teatrze im. 
Bogusławskiego dnia tS kwietnia r. b. o godz. 
12 w południe po cenach zniżonych sztuka 
Gogola

R E W I Z O R  
Szatnia bezpłatna. Bilety w  cenie od 25 gr. do 
1.60 można wcześniej nabywać w Księgarni 
Robotniczej Warecka 9, w Robotniczym W y­
dziale Wychowania Dziecka, Warecka 7. W 
dniu przedstawienia od godz, 10 rano w  Kasie 
Teatru.

Sprawy górnośląskie przed Międzynarodowym
Trybunałem

W  diniu 14 kwietnia odbyły się w Ha­
dze dwa posiedzenia Międzynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości, na których 
przesłuchano świadków, przedstawionych 
przez strony w sprawie , (niektórych intere­
sów niemieckich na polskim Górnym Śląs­
ku". Na posiedzeniu poraonem przedstawi­
ciel rządu polskiego, przewodniczący Try­
bunału oraz niektórzy sędziowie zadawali 
przedstawionemu przez stronę niemiecką, 
św. Bimitzelowi, pytania, celem uzupełnie­

nia jego zeznań złożonych dnia poprzednie­
go-

Na posiedzeniu popołuidniowem Try­
bunał wysłuchał zeznań b. podsekretarza 
stanu Goeptperia oraz prof. Zorna — obu 
przedstawionych .przez stronę niemiecką. 
Dwaj ci świadkowie - rzeczoznawcy— zło­
żyli Trybunałowi wyjaśnienia techniczne o 
wytwórczości rolnej, a specjalnie o wytwór­
czości mlleczarskiej na Górnym Śląsku. 
(PAT).

Co powiedział premier Skrzyński przedstawicielom
prasy w Wiedniu

Dzienniki wiedeńskie zamiłeiszoza|ją treść 
rozmowy Prezesa Riaidy Mlinilstirów Skrzyń­
skiego e dlziennikarzami wiedeńskimi Ł zagrar 
mcBnymć. W edług „Neue Freie  Presse", P re ­
mier Skrzyński oświadczył, że ustęp toastu, 
wygłoszonego w Pradze o b loku słow iań­
skim, nie został dobnzie zrozumiany. Idlzśe tu

między Rosją i Niemcami, prem jer Skrzyński 
odpowiedzirał, że wiadomość tę  należy przyj­
mować z miodowacrzamie m, albowiem Niemcy 
w iedzą dobrze, że, jeżeli w  najbliższych m ie­
siącach wrócą znowu do  G enewy i w stąp ią  do 
]Jg,i Narodów, wówczas, jako- członek Ligi 
Narodów, muszą przedłożyć w szystkie ża­

rnie o blok w  znaczeniu poillityozmiem, niie o so- j w arte o racz siebie trak ta ty  do rejestracji. Nie
t< 1|«-J ClfA liTilinńc L- l IOr*-7 m  n  . .  ś  A n k . .  —        _*jusz słowiiański, lecz o  w iekow ą geograficzną,
kułtuiroikią i gospodairczą w spólnotę Polski i 
Czechosłowacji. Jeżelli była m owa o Moku

można przypuścić, aby niemieccy mężowie 
stanu chcieli te raz  zaw ierać tajne układy, 
które, ze względu na wyżej wymienioną oko

— .móiWił m inister Skrzyński — to miałem na | łiczność nńe mogą pozostać łajnem*. Nie mo-
nryśli z w ią z e k  ob u  ty c h  pańsltw słowiańskich 
w namaich Ligi N aro d ó w .

N a z a p y ta n ie  jednego z dziennikarzy n ie ­
mieckich, c o  sąd z i mranóstcr o  rolko Waniach

itra  rów nież wierzyć, aiby rząd niemiecki za ­
wiei nał jakikolwiek trak ta t, k tóryby się sprze­
ciwiał zobowiązaniom, przyjętym  przez nich 
w  Locarno

Wobec rokowań niercreckc-sswieekich.
SKUTKI PRZEW IDYW ANEGO SO JU­

SZU.
,.Le Journal" donosi z Berlina, że tam­

tejsze cudzoziemskie koła dyplomatyczne 
uważają, iż sojusz nieimedko-rosyj ski po­
stawi entente wobec ligi politycznej Berli­
na, Moskwy i Angory, co nie wpłynie na u-

łatwienie obrad komisji, mającej zbadać 
sprawę zmian w Radzie Ligi Narodów a w 
następstwie i na ułatwienie osiągnięcia po­
rozumienia z N iemcaimó. Światowe echa tego 
sojuszu spowodować mogą dymisję Strese- 
manna, który nie aprobuje całkowicie tego 
rodzaju polityki.

Sprawa odszkodowania 
dla rodzin b. panujących

PAT donosi z Berlina. Przedstawiciele 
part ji rządowych zgodzili się na nowy pro­
jekt uistawy o odszkodowaniach dla b. ro­
dzin panujących, co grozi poważnym kon­
fliktem wewnętrznym. Uchwalenie ustawy 
wymagać będzie % głosów parlamentu- co 
możliwe byłoby tylko w razie zgody na no­
wy projekt 'socjalistów oraz wstrzymania 
się od głosu niem. narodowych.

„Vorwarts" oświadcza jednak, że no­
wy projekt uistawy nie różni się woale od 
poprzednich i twierdzi, że jest on całkowi­
cie korzystny dla rodzin b. panujących.

Inicjatorzy akcji plebiscytowej, dążą­
cej do wywłaszczenia zupełnego rodzin b. 
panujących, udali się wczoraj do ministra 
Spraw W even, w sprawie jaknajszybtszego 
przeprowadzenia plebiscytu.

Międzynarodowa 
konferencja morska
PAT. donosi z Londynu: Dn. 16 b. m 

na ostatniem posiedzeniu odbywającej się 
w Londynie międzynarodowej konferencji 
morskiej, powzięto rezolucję, wyrażającą 
gotowość współpracy z Ligą Narodów, w 
celu zapewnienia swobody komunikacji i 
tranzytu handlowego w znaczeniu między- 
naro-dowem. Zdaniem konferencji, dla osią­
gnięcia tego celu staje się koniecznem, aby 
w komi&ji Ligi Narodów do spraw morskich
reprezentowane były rząjdy wszystkich głó­
wnych pańlstw morskich świata oraz tych, 
które prowadzą handel morski, wreszcie,
abv komisję tę uważano za organ technicz­
ny dla skoordynowania tranzytu i tran­
sportów marskich.

Katastrofa lotnicza
Bagdad, 17 kwietnia, (li*A T). Przelatu­

jący nad pustynią samólot został porwany 
i zniszczony przez trąbę powietrzną. Dwaj 
lotnicy wofskowń ponieśli śmierć.

Konferencja pssłfra łotewskich
..Baltische Presse" donosi z Rygi- żc w 

dn. od 14 do 16 b. m. odbyła się pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Ministrów, kon­
ferencja posłów łotewskich z Kowna, Talli­
na. Helsingforsu, Moskwy i Warszawy.

Przedmiotem konferencji była sprawa 
traktatu defensywnego między państwami 
bałityckiemi a Rosją, oraz sprawa stosun­
ków gospodarczych pomiędzy Łotwą a Li­
twą, Estonją i Polską. (PAT-.

Afero szpiegowsko
.,Petit Pariisien" donosi z Nicei, w zwią­

zku z dekonanemi tam aresztowaniami że 
afera szpiegowska zdaje się nie nabierać 
większego znaczenia. Chodziło jakoby o 
sprzedaż zagranicy dokumentów, dotyczą­
cych obrony narodowej. Dwaj oskarżeni 
dostarczyli podobno tylko podejrzanym o- 
sobnikom niektórych wiadomości o organi­
zacji kontrwywiadu. (PAT).

Kongres Międzynarodowo 
Instytutu Rolniczego

Rzym, 17 kwietniiia. (PAT.). Komisja m e- 
teorcilogliczno' - rolnicza kongresu M iędzyna­
rodowego Instytutu Rolniczego zakończyła w 
dniu wczorajszym swoje prace, prowadzone 
pod przowodinietwem delegata Belg/i oraz die- 
legiaitów Hiszpanj! i Polski,, jako wtice-iprze- 
woićniczących. Uch-wiailotno m. in. reorganiza­
cję komiisjii, według nowych 'zasad; komisja 
hędlzliie m ia ła  charak ter komisji naukowo - db- 
iaidlciz;ej Insty tutu  Roliniiicizicgo. Ponadto u- 
cbwaJlomo izasadę stałego wydiaiwtmiictwa iz ra ­
mii emia komisji. W reszcie przyjęto w niosek 
Polski w siprawie proignioiz, dotyczących przy­
m rozków  wiosennych.

Układ Anglii z Abisynia
Ambasador angielski w  Paryżu podał 

do wiadomości rządu francuskiego tekst 
nowego układu z Abisymją, który głosi, iż 
W łochy przyznają Amigijj całkowitą władzę 
nad źródłami niebieski ego Nilu, Anglja zaś 
nie sprzeciwia się rozszerzeniu sieci kolei 
żelaznej na tyłach kraju Erytreiskiego. 
przylegającego do Abisynji. Podnoszone 
przez Francję drobniejsze sprawy, podle­
gają rozpatrzeniu. (PAT-.

Wyrok w procesie reda­
ktora wiedeńskiego „Der 

Abend”
Wiedeń, 17 kwietnia. (PA T). Dzisiaj 

o godz. 14-ej zapadł wyrok w .procesie prze­
ciwko redaktorowi dziennika ,,Der Abend" 
W eissowi i kierownikowi działu ogłoszeń 
Fuch sowi. W eiss został skazany za wymu­
szenie, popełnione na dyrektorze Castiglio- 
nim, na 7 miesięcy ciężkiego więzienia, 
Fuchls zaś na 4 miesiące ciężkiego więzie­
nia. Tak obrońcy, jdk i  prokurator zgłosili 
zażalenie nieważności. Trybunał zarządził 
tymczasowe wypuszczenie na wolność ska­
zanych.

Wiadomości telegraficzne
— W drodze wymiany mol zaw arty  zo­

stał dn. 17 b. m. prowizoryczny tra k ta t han­
dlowy szw ajcarsko - turecki.

— Senat francuski w  dalszym ciągu dy ­
skusji nad budżetem  na rok 1926, przyjął bu ­
dżet min. finansów.

— Z Kairu donoszą, iż lotnik hiszpański 
Estevez, oraz jego mechanik, zostali odnale­
zieni. Stan ich zdrow ia jest dość dobry, ale 
są wycieńczeni z .powodu braku  pożywienia.

— ,,Le M atin" ■ donosi z Brukseli o  .prze­
widywanej dymisji ministra finansów.

— 3000 przewoźników w  Nowym Jorku  
rozpoczęło strajk.

— Z Udżdy donoszą, iż rokow ania poko­
jowe z rHienami rozpoczną się oficjalniie dn. 
18 b . m. ramo.

— W obec tego, że rokow ania z przedsię­
biorcami nie dały żadnego wyniku, syndykat 
robotników  mechaników w Londynie Kamic - 
rza poddać pod głosowanie spraw ę pmokla- 
mo.wairuiia strajku w otkręgu Londynu, w celu 
uzyskania zwyżki wynagrodzeń o. 20 szył.

 : :o::----------

(D s p r u te  emigracji Ho Peru
Pojawiające się w  prasie codźienneij nie­

ścisłe wiadomości o w arunkach emigracji do 
Peru, wywołują gorączkę emigracyjną wśród 
coraz szerszych w arstw  ludności, zarówno 
włościańskiej i roboitniiiaziej, jak pracującej u- 
mysłowio.

U rząd Emigracyjny .ponownie ostrzega, że 
podobnvm pogłoskom, rozszerzanym, czy to 
przez mśeiśwdadamość, czy w  celach w yzysku 
i pnzez ludiza n i (.-kompetentnych, .wierzyć nie 
n? leży.

Spraw a emigracji polskiej ćlio krajów  za- 
mwisikiich w  tej liczbie dio Peru, na  możliwie 
jak najkorzystniejszych w arunkach, jest p rzed­
miotem gruntownych badań w ładz kom pe­
tentnych. K onkretne plany w ta j sprawie b ę ­
dą podawane przoz Unząd Emigracyjny do 
wiadomości publicznej we właściwym cza­
sie. (PAT.).

M-M*-,

Wiec młodzieży robotniczej.
Dziś w  lokalu Związku M etalowców, ul. 

Leszno 53, odbędzie • się w iec młodzieży ro 
botniiezej na tem at Święto 1-igo Maja.

Przem aw iać będą tow. Kopainikiewicz, Ko­
sz! a, Niemyskii, Dubois. Początek o godz. 10
m. 30 ramo.

Wolne miejsca.
Państw ow y U rząd Pośredni,ctwa P racy  w  W ar 

szaw ie p rzy  ul. C iepłej n r. 2il poszukuje kandy­
datów  z dobrem ! św iadectw am i i  referencjam i da 
obsadzenia następujących .posad:

NA MIEJSCU:

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1
mierniczego .przysięgłego, 1 zarządzającej pensjo­
natem , 2 k reślarzy  .budówlanych, 1 bony, 1 akw i­
zy to ra  ogłoszeniowego na  pensję, 1 k o rep e ty to ra  
(zakres 5 klasj za m ieszkanie, 1 freblankt, 3 agen­
tów papieru, 2 agentów  d o  sprzedaży maszyn do 
szycia, 1 agen ta  branży aptecznej,.

W Oddziale dla służby domowej: 65 służących.
Podania nadesłane z prowincji na powyższe 

posady, pozostawiane będą bez odpowiedzi,
NA WYJAZD:

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 nau­
czyciela do domu .prywatn, (zakres 4 klasy), 1 
rządcy  - ogrodnika, sam otnego, 1 w ychow aw czyni 
z frame, lub niem ieckim językiem, 1 agronom a- 
kierowniika ferm y z wyższem w ykształceniem , 
1 pom ocnika gospod. ze średniem  w ykształceniem  
rola,, 1 fre'bLamki. 1 dentysty  woLnopraktykujące- 
go, 1 bony, 5 lekarzy, 3 ekspedjemtek z kaucją.

napad bandytów na lekarza 
Kasy Chorych

W czoraj w południe na przechodzącego ul. 
Żytnią przy zbiegu ul. K arolkow ej lekarza Kasy 
Chorych i prezesa Związku Lokatorów  dr. K on­
stantego Buczyńskiego, zam ieszkałego przy ul. 
Leszno Nr. 29, napadło kilku bandytów . Gdy 
dwiuch wymierzyło do napadniętego rew olw ery, 
trzeci uderzy ł lekarza jakimś tępym  narzędziem  
w głowę, czw arty  zaś w yrw ał teczkę skórzaną za­
w ierającą różne dokum enty, poczem wszyscy rzu ­
cili się do ucieczki. Cios by! tak  silny, że dr. Bu­
czyński s trac ił przytom ność i upadł. Na alarm  n ie­
licznych przechodniów  nadbiegł idący wówczas 
posterunkow y oddziału konnego W incenty  Boro­
wski. B andyci uciekli ul. K arolkow ą w stronę 
cm entarza żydowskiego. Zarządzony natychm iast 
pościg nie dał pożądanego wyniku. Znaleziono je­
dynie na cm entarzu porzuconą tekę. Rabusie 
przypuszczali w idocznie, że teka  zaw ierała  gotó­
wkę.

: :o : :-

Rozstrzygnięt e ankiety
Koty Chorych m. Warszawy.
W yznaczony przez Z arząd K asy Chorych m. 

W arszaw y sąd konkursow y rozpatrzy ł nadesłane 
na ogłoszoną w kalendarzu  - inform atorze Kasy 
Chorych ankietę  „w spraw ie isto tnych za le t i w ad 
Kasy".

U czestnicy ank iety  zauw ażyli 18 zale t i 20 
w ad Kasy, z k tórych  9 zale t i 9 w ad sąd konkur­
sowy uznał za najistotniejsze.

Zgodnie z w arunkam i konkursu, postano „no­
no przyznać: I-szą nagrodę odpow iedzi zaopa­
trzonej Nr. 1105, II — odpow iedzi Nr. 12427, III — 
odpow iedzi Nr. 930, IV — odpow iedzi Nr. 2983.

Pozostałe  16 nagród odpow iedziom  z kupona­
mi: Nr. Nr. 135, 207, 1002, 4912, 10126, 731, 1089, 
7873, 8185, 8204 8225, 8884, 9020, 9469, 9573 i 9679.

Poniew aż w w arunkach ankiety  zastrzeżony 
by ł w ybór przedm iotów , w yznaczonych, jako na­
grody, przeto  nagrodzeni uczestnicy ankiety  w 
spraw ie tej winni się zgłaszać do Sekcji P raso ­
wej K asy Chorych m. W arszaw y (Solec 93) w go­
dzinach 12 — 2, poczynając od poniedziałku, dn. 
19 b. m., w ciągu miesiąca.

I Warszawskie! Kaw Chorych.
ZASTAW  ZA SZKŁO.

Zainicjow ana przez K asę Chorych m. W arsza­
wy akcja propagandow a za pom ocą specjalnych 
plakatów , w spraw ie zw racania szkła aptecznego 
przez ubezpieczonych, w ydała rezu lta t połow icz­
ny. Poniew aż jednak  wielkie ilości tego szkła, 
przedstaw iającego pow ażną w artość w dalszym 
ciągu nie są  zw racane, Z arząd Kasy, celem  zabez­
pieczenia zw rotu szkła aptecznego, postanow ił 
w prow adzić od dnia 1 m aja 1926 r. pobieranie 
przez ap tek i K asy Chorych zastarwu za szklane 
opakow anie, w ydaw ane z lekarstw am i w w ysoko­
ści 5 groszy za każdy sło ik  zawanitotści 60 gram ów  
i flaszkę zaw artości od 100 gramów wzwyż.

A ptek i K asy Chorych, otrzym ując nieuszkodzo­
ne flaszki i słoiki, opatrzone na etykiecie K asy 
stem plem  „zastaw  pobrano", będą w ypłacać zło­
żony zastaw , natom iast flaszki i słoiki nieostem - 
plow ane będą nadal przyjm ow ane we w szystkich 
ap tekach  K asy Chorych.

(Dulki zapaśnicze «  Cyrku.
W ynik w czorajszych w alk w turnieju  zapa­

śniczym był następujący:
W  I spotkaniu  szam pion św iata  S teurs poko­

nał Bryłę w 42 min.

Gwoździem w czorajszego w ieczoru było spo t­
kan ie  dw uch czołow ych zapaśników  G arkow ienki 
i P ineckiego. Spotkanie to  trw ało  1 godz. i 4 min., 
poczem  P inecki uległ G arkow ience.

Dziś p rzedosta tn i dzień turnieju, a ju tro  na­
stąp i rozdanie nagród.

-:o:-

Polecamy opiece naszych czytelników ro­
dziny, pozostałe po zabitych i rannych w dn. 
31-go marca b. r., w Stryju.

Akcją zapomogową na rzecz nieszczęśli­
wych rodzin zajęły się: miejscowa organiza­
cja P. P. S. i Z. Z. K.

W szelkie składki na ten cel przyjmuje 
Administracja „Robotnika" w  Warszawie, ul. 
W arecka 7.

------------: :o i: ------------

Turniej szachowy.
Dzień 6-ty. Lubiński p rzegrał z Blassem, Smo- 

kow ski p rzegrał z K leczyńskim , Friedm an w ygrał 
z Kohnem, F rydm an w ygrał z W ołłowiczem , M a­
k arczyk  rem is z C b w jn ik iem , K rem er p rzegrał z 
Kolskim K ończyński-Łow cki, P ijtz-B lass, Rege- 
dzyński-P rzepiórka p artje  niedokończone.

Wiadomości Jti 13 
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel.229-70
poleca na nadchodzące św ięto I-go Maja: 

Pieśni robotnicze. Zbiór pieśni i dek la­
macji. —.30

Lutnię robotniczą. Wybór TKkezyj dla 
ludu pracującego. W ydanie norwe. 2.50

W ysyłka na prowincję za zaliczeniem 
pocztowem . Nowe katalogi na żądanie — 
gratis.

List do Redakcji.
W SPRAWIE TORCZYŃSKIEGO.

Od Zw. Zawodow ego Pracow ników  M iejskich 
(K rak. Przedm . 1) otrzymaliśm y następu jący  lwt.

„W izwiązku z artykułem  w  „Roboitnikiu" z d a  
15 b. m. ip. t :  „Ze stosunków  szp&tatoych", upr.zej- 
'mie prosimy o zamieszczenie, w  ce lu  uniknięcia 
ew entualnych nieporozum ień, że in tendent szpi­
ta la  D zieciątka Jezus p. Tomasz Torczyński nie 
jest członkiem  Związku P raco  wnuk ów Miejskich 
(Urzędnikowi)".

—  -  ł iO i l    
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REFORMACKIE.
PIGUŁKI z. m . ZAKONNIK 

APTEKI
KARCZE5/SKI-TU5ZYŃSKI
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ZĄEAĆ W S Z Ę D Z IE . ł  AAKOKKIKIŁM *u

Kto raz Kupi obuwie marki 
„SlO fi“ , mady Inneao nie nosi.

Rozpoczynająca się obecnie nowa loterja
Państwowa przechodzi ®w-em bogactwem pod 
względem ilości i wysokości wygranych ws;zy- 
shkfre dotychczasowe loitertje krajowe i zagra­
niczne.

Na 66.000 wydanych losów wygrywa po­
łowa t. j. 33.000.

Ogólna suma wygranych tej loterji wyno­
si około 10 miljonów zł.

Niezwykle powiększoną została ilość śre­
dnich wygranych (rap. 140 wygranych po 1000 
zł).

Na jeden numer losu można wygrać przy 
szczęśliwem połąozjniu głównej wygranej z 
premją sumę 400.000 zł. w  gotówce.

Losy do nabycia u kolektorów po 40 zł. 
za cały los (10 zł. za ćwiartkę) nuż w  niczna- 
C2neij ii ości, gdyż ciągnienie 1-ej klasy rozpo­
cznie się w środę 21-go kwiettoia.

Dzięki taniości, ofcuaie marki 
J ł O f i “ nosi teraz prasie cała 
Polska.

RCUH ROBOTNICZY
Z życia partji.

KOMUNIKAT 1-SZO MAJOWY.

Zbliża się dzień 1-szy maja, dzień święta 
robotniczego, Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S., jak i lat ubiegłych, wzy­
wa Was towarzysze, robotnicy Warszawy 
do świętowania i manifestowania pod sztan­
darami Polskiej Partji Socjalistycznej. Wy­
bierajcie po fabrykach i warsztatach komitety 
majowe, organizujcie wiece i masówki, wyja­
śniające znaczenie święta majowego, przepro­
wadzić wszędzie uchwały wstrzymania się od 
pracy w dniu 1-szym maja. Dzielnice, Komi­
tety dzielnicowe, Komitety fabryczne niech 
wybiorą milicję porządkową, wyznaczą ko­
mendantów. Po druki, odezwy, plakaty za­
równo we wszystkich sprawach organizacji 
święta Majowego zgłaszać się do Sekretarja- 
iu W. O. K. R. P. P. S. (Al. Jerozolimskie 6) 
w godzinach od 10 — 2 rano i od 4 — 8 pp. 
tel. 317-32.

WARSZ. OKR. KOM. ROBOTNICZY 
P. P. S.

KOMUNIKAT.

Z okazji święta Majowego Sekretarjat Ge­
neralny przygotowuje „Ilustrowaną Jedno­
dniówkę Majową", która ukaże się w połowie 
kwietnia. Nadto Sekretarjat wyda kartki z 
tekstem pieśni robotniczych i rewolucyjnych— 
jak „Czerwony Sztandar11, „Międzynarodów­
ka", „Na barykady", „Warszawianka", „Gdy 
naród do boju", w cenie 5 gr. za egzemplarz.

Pozatem Sekretarjat Generalny posiada 
na składzie zeszłoroczny afisz 6-cio kolorowy 
1-szo majowy (nadający się i na obecny ob­
chód majowy) w cenie 1 zl. za egzemplarz.

Zamówienia, wraz z gotówką, należy nad­
syłać do Sekretarjatu Generalnego, Warecka 
Nr. 7. Natychmiastowe zamówienia, zwłasz­
cza na Jednodniówkę Majową, są pożądane 
ze względu na konieczność ustalenia nakładu.

W Sekretarjacie są do nabycia także 
znaczki metalowe P. P. S-owe, w cenie 60 gr, 
za sztukę.

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P. S.

Baczność Milicja Majowa! Egzekutywa Warsz. 
Okr Kom Rob P. P. S. wyznaczyła głównym 
Komendantem Milicji Porządkowej w dniu l-srym 
Maja tow Łokietka,

Egzekutywa W. OKR. PPS.

Wzywam wszystkie Dzielnice, Komitety dziel­
nicowe Komitety iabryczne do zorganizowania 
milioji porządkowej i wyznaczenia komendantów.

**
*

Wzywam komendantów Milicji Majowej, tow. 
tow. Pitackiego, Klepińskiego Jana, Żychowskie­
go, Łagowskiego, Turka, Tasiemkę, Szulca, Wer- 
deckiego Hołkę na zebranie dziś o godz, 6 wiecz. 
OKR. (Al. Jerozolimskie 6). Łokietek.

WIEC KOBIET.

Baczność towarzyszki, w  niedzielę, o> g. 
3-tj po pcł., w sali Związku metalowców, ul. 
Leszno 53, odbędzie się wiec kobiet.

Przemawiać* będą: tow tow. poseł Z.
Praussowa, r. Budzińska - Tylicka, M Chmie- 
leńska i I. Zielińska. Towarzyszki, zbierzcie 
się licznae

Konferencja dzielnicy Śródmiejskiej odbędzie 
się w niedzielę 18 b m. o godz. 10 rano w loka­
lu dzielnicy (Al. Jerozolimskie 6). Prosimy o punk­
tualne przybycie.

Z Centr. Wydziału Kobiecego. Zebranie egze­
kutywy odbędzie się jutro o godz, 8 wieoz. w  Se­
kretarjacie (Warecka 7).

KONFERENCJA MIĘDZ YDZIELNICO W A.
W poniedziałek dn. 19-go b. m., o godz. 

7-ej wiecz., w sali O. K. R. (Al. Jerozolimskie 
6), odbedzie się konferencja międzydzielnico- 
wa. Proszeni są o konieczne przybycie: Ko­
mitety dzielnicowe w pełnym składzie, mężo­
wie zaufania ze Związków Zawodowych, fa­
bryk i zakładów.

We wtorek dn. 20 b. m.
Dzielnica PowązkŁ C godz. 7 (Okopowa 30

m. 16), posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Śródmiejska, O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komiteitu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 (Brukowa 29), po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy Dzielnicy Praskiej. O godz. 6, 
Brukowa 29, zebranie Kola.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 (Marymomcka 
nr. 40) ogólne zebranie członków dzielnicy.

Koło rzeźników przy dzielnicy Jerozolimskiej.
Odbędzie się posiedzenie Koła o igodz, 5 pp, w lo­
kalu Chłodna 41. Referat wygłosi tow. S. Haupa 
n ł. „1 Maja'',

Ruch zawodowy.
Warszawska Rada Związków Zaw.

W środę, 21 b. m. o godz. 7 po poł-, w 
’■kału przy ul. Warećkłej 7, odbędzie się kon­
ferencja Zarządów Związków Zaw.. Na po- 
-.ządku obrad sprawa 1-go maja Obecność 
wszystkich towarzyszów z mandatami konie­
czna.

Baczność Metalowcy fabryk prywatnych 
w Warszawie! We 'wtorek, dnia 20 b. m. o
godz. 7 po poł. w lokalu Związku przy ul. 
Leszno 53, 1 p. odbędzie się zebranie mężów 
zaufania d delegatów. 1) Ustalenie listy kan­
dydatów do nowego Zarządu. 2) Sytuacja o- 
becna.

O niezawodne i punktualne przybycie u- 
prasza Zarząd Oddział I Warszawa. Mężo­
wie zaufania obowiązani są mieć przy sobie 
subbas jarki.

Zw. Zaw. Automobilistów R. P. Dnia 19
b. m odbędzie się w  lofcallu Zw. Zawód. Han­
dlowców, Zielna 25, o godz. 6 wiecz. Zebra­
nie ogólne Zw. Zajw. Aratomobiilistów.

Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biurow., 
Zielna 25. Dziś, t. j. w niedzielę, dnia 18 b. m. 
odbędzie się wycieczka członków Związku dio G 
U. S. Zbiórka o godz. 11 w  lokalu Związku.

Ruch kulf.-oświatowy
Koło Młodzieży „Ochota11. W niedzielę o g. 1 

w p-ołutdini-e w lokalu dzielnicy PPS. (Grójecka 59) 
odbędzie się zabranie organizacyjne Kała Mło­
dzieży TUR. „Ochota".

Wycieczka do Cytadeli. W niedzielę dn. 18 b. 
ni Koło Młodz. TUR, „Powis'-i1 urządza wyciec’., 
kę do Cytadeli. Prócz innych, godnych zwiedzenia 
pamiątek, uczestnicy wycieczki będą magli obej­
rzeć tablicę ku czci istraoonych -prcletarjatczyków. 
Zbiórka o godz. U rano przed dworcem gdań­
skim.

Bilety w cenie 50 gr. <ło i-ebycia w sekretaria­
cie TUR. (Al. Jerozolimskie 6, I piętro) godz. 5-7, 
oraiz na miejscu zbiórki.

Warszawska Organizacja Młodz. TUR. „Pra­
ga". Dn. 19 b. m., w poniedziałek, odbędzie się 
w lokalu Koła (Brukowa 29) 10 iz kolei odczyt 
z cyklu tow. Markowskiego na temat „Walki kla­
sowe, narodowe i wolnościowe rok 1884 i 1885" 
Początek o g. 7 punktualnie. Wejście dla wszyst­
kich.

Dziś o ,g. 5 pop. odbędzie się wieczornica to­
warzyska w lokalu Koła ((Brukowa 29). Wejście 
dla członków 1 ził., dla in-ie-czł-cmków 2 zł.

Dn. 25 o godz. 7 wlecz. odbędzie się walne ze­
branie kadencyjne R. D. -S, „Ognisko" przy ul. Bru­
kowej 29.

Zawiadomienie. Koło Młodzieży T. U. R. 
„Nowe Brudno" zawiadamia, iż przesuwa ciągnie­
nie loterji na aparat „Radjo" do terminu, w któ­
rym odbędzie się ciągnienie Ii-ej klasy XHI-tej 
Loterji Państwowej.

„Carmen11, N:a jutao zostało zakupione przez 
Oddz. Warsz, T. U. iR. przedstawienie w teatrze 
Wielkim. Odegrania będzie „Carmen", Pozostałe 
bilety (ad 50 groszy do 4-ch złotych) do nabycia 
przy wejściu w kasie teatru od godz, 7.30 wiecz.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i 
Opieki nad Niem niniejszem kwituje z następują­
cych ofiar: Zw. prac. Elektrowni skł. za III
50 zł., Ryszard Ocieseko na listę nr. 253—30,01 z ł, 
J  Kietliński skł, za II kw, 5 zł., H. Rapacka wpd- 
soowe i skć, za L, II, III i IV 5 zł., Hugo Kne- 
dler skł. za I, -II, I I  i IV 4 zł., dr, Małynicz 
skł. za I, II, III i  IV — 4 zł., III Oddz. Straży 
Ogniowej skł. za IV 35 zł,, Urzędnicy Gazow­
ni 477 .zł,, bezimiennie z Gazowni 1 zł., w roczni­
cę śmierci Napoleona Zcl cer a, zmarłego w mar­
cu 1892 r., składa Antonii Zelcer doi. 25—217,50 zł. 
Zw. prac. Telef. sikł. za X, XI, XII 25 r, i  I, II 
i  III 26 r. 188 zŁ

Ruch spółdzielczy
Warszawska Spółdzielnia Spożywców.

Wycieczka do Wilanowa w niedzielę dnia 18 
b. m. Zbiórka o godz. 10 na -stacji kolejki wi­
lanowskiej, Odjazd o godz. 11 . Cena biletu łaim 
i z powrotem zł. 1.

Wydział Społeczno .  Wychowawczy.

Pokwitowania.
Na Robotniczy Wydział Wychów. Dziecka.
Ob. Dąbrowski zł. 10,

Na bezrobotnych.
Na skutek wezwania ipersoonetłu firmy Sz. BI u- 

mam i S-ka składa personel firmy I. H. Tenmebaum 
zł. 6 na fundusz dla bezrobotnych, zamiast na 
„Łańcuch pomocy dla podupadłych kupców", dru­
kowany w „Naszym Przeglądzie", powstały z Ini­
cjatywy -tegoż dziennika, W-olbec tego, że „Nasz 
Przegląd" odmówił przyjęcia tej -sumy na bezro­
botnych, przekazujemy ją redakcji „-Robotnika".

Rozmaitości.
STATYSTYKA URODZIN PO WOJNIE. W 

t. 1920 liczba mieszkańców Francji wynosił* 
39,209,518 osób. Jak stwierdza statystyka urzę­
dowa od tego czasu nie zaszły poważniejsze zmia­
ny liczbowe. W r. b. zaznaczył się lekki spadek 
liczby małżeństw w porównaniu z r. ub., przybyło 
zaś urodzin w liczbie 17,000, zato liczba zgonów 
powiększyła się o przeszło 29,000. Nadwyżka u- 
rodzin w porównaniu z r. 1924 wynosi 72 tys.

Do statystyki tej dołączono liczby porównaw­
cze co do urodzin w ir.nych krajach. W porów­
naniu z cytrami prz edw-oj einny eh lat 1911 — 13 
roczny przyrost urodzin na każdych 10 tys. miesz­
kańców lekko wzrósł: we Francji z 17 na 19, w 
Rolandji ze 150.na 153, we Włoszech ze 124 na 
127, w Hiszpanji z 89 na 102. W innych krajach 
liczba urodzin zmniejszyła się: w Norwegji ze 123 
na 106, w Niemczech ze 118 na 82, na Węgrzech 
ze 112 na 66, w Anglji ze 103 na 66, w Szwecji 
li 98 na 61.

WALKA „SUCHYCH11 Z „MOKRYMI11. W 
Senacie Stanów Zjednoczonych toczy się ostra 
walka między zwolennikami prawa prohibicyjne- 
go (zakaz alkoholu), t. zw. „suchymi" i przeciwni­
kami tego prawa, czyli „mokrymi". W chwili o- 
becnej szanse „suchych" stoją gorzej. Bolesny 
cios zadał im zwłaszcza prokurator generalny No­
wego Jorku, który stwierdził, że obecnie w Stan. 
Zjedn. wyrabia się nielegalnie alkoholu na *umę 
3 miljardów dolarów. Doszło już do tego, że roz­
maite tajne trusty gorzelników zaczęły wywozić 
towar do Kanady. Walka z nimi jest ogromnie 
utrudniona i aby „osuszyć" jeden stan nowojor­
ski trzeba byłoby wydawać oonajmniiej 15 miljo- 
nów dolarów rocznie. W całych zaś Stan. Zjedn. 
wydatki na walkę z alkoholizmem wynosiłyby ol­
brzymią sumę do yi miljarda doi. rocznie. Sądy 
są zasypane sprawami o przekroczenie prawa pro- 
hibicyjnego. Obecnie aresztuje się w Nowym 
Jorku miesięcznie ok. 400 osób za to przekrocze­
nie. Policja nowojorska otrzymuje rocznie '.80 
tys. doniesień o przekroczeniu ustawy o prohibi­
cji.

Komisja senacka badała głównego kierowni­
ka walki z alkoholizmem w Stan. Ziedn.. tfenera-

ła Andrews. Oświadczył on, że z 3,800 agentów, 
będących do jego rozporządzenia, musiał zwolnić 
875 osób za pobieranie łapówek, a 118 skazano 
za różne nadużycia. Ciekawe, że wśród tych 
zwolnionych znajdował się znaczny procent osób, 
rekomendowanych przez różnie „ligi walki z pi­
jaństwem".

PIERWSZY I OSTATNI WYNALAZEK EDI­
SONA, Kilku reporterom amerykańskim udało 
się wydobyć od Edisona, 80-letniego starca, nie­
chętnego wszelkim wywiadom następujący wy­
wiad: Na pytanie, jaki był jego pierwszy wynala­
zek, Edison odparł: „Byłem młodym chłopcem i 
sprzedawałem na ulicy gazety. Z gazet dowie­
działem się pewnego dnia o olbrzymiej kradzieży, 
popełnionej w domu bogatego bankiera. Udałem 
się natychmiast do niego i powiedziałem mu: Oto 
stoi przed panem wynalazca apaTatu, który w 
przyszłości każdego włamywacza, usiłującego do­
stać się do pańskiej kasy, odda w pańskie ręce. 
„Doskonale" — odrzekł bankier — „a czego pan 
żąda za swój wynalazek?" „Nic, tylko rękę pań­
skiej córki". „Będzie pan ją miał".

Zabrałem się do roboty, a po upływie 2 dni 
mój „teść" leżał już chory w łóżku. Poszedłem 
doń i rzekłem: „Chciał pan, nieprawdaż, ubiegłej 
nocy otworzyć swą kasę? I oto pan został tknię­
ty prądem elektrycznym, który rzucił pana na 
podłogę, tak, iż pan jeszcze nie może się ruszać. 
To jest właśnie mój wynalazek".

„A jakże z córką bankiera?" — zapytali za­
ciekawieni reporterzy.

— „Nie ożeniłem się z nią" — odparł Edison 
ponuro.

— „A teraz pragnęlibyśmy usłyszeć coś o 
pańskim ostatnim wynalazku".

— „Jest nim historja, którą panom dopiero 
co opowiedziałem"... — odpowiedział Edison i z 
mł-odzieócizą zręcznością ulotnił się o-d natrętnych 
reporterów.

CZARCIA WYSPA. U wybrzeża francuskie­
go Guyana znajduje się „Czarcia Wyspa", najo­
kropniejsze miejsce zesłania dla skazańców fr; n- 
cuskich, gdzie swego czasu odsiadywał karę nie­
winny Dreyfus. Już oddawna sfery postępowe 
domagały się zwinięcia tego miejsca zesłania i w 
ostatnich wyborach do parlamentu hasło to popie­
rało wielu posłów Mimo to „Czarcia Wyspa" 
spełnia nada! swą rolę i obecnie w ł a ś n i e  „ d a i e

się tam okręt z 684 zesłańcami, których trzymać 
tam będą w klatkach, jak dzikie zwierzęta.

Okręt ten nazywa się „La Martiniere"; wedle 
„Matina" został on zupełnie przebudowany, za­
nim wziął na swój pokład transport więźniów za 
ostatnie 2 lata. Jest to obecnie wzór pływające­
go więzienia z podłogą i ścianami ze stali. Prze­
stępcy, z których wielu zostało skazanych na 
śmierć, a następnie ułaskawiono ich, otrzymują 
w czasie podróży dotbire pożywienie (imięsip, wino). 
Zastosowano wszelkie środki ostrożności przeciw­
ko możliwości buntu. Uzbrojeni dozorcy czuwa­
ją dzień i noc przed kratami żelaznymi cel. Okręt 
■zaopatrzony -jest w urządzenie tkóre .przy poimc-cy 
zwykłego nacisku na drążek -oblewia -więźniów 
gorącą wodą i -parą.

KSIĄŻĘ BANDYTÓW. W tych dinfiach mia­
ła się odbyć w Hartfordzie (St. Zjedn.) egzekucja 
znanego bandyty amerykańskiego, Geralda Chap­
mana, zwanego księciem bandytów, albo też 
„bandytą w monoklu". Imię Chapmana było 
przez pewien czas głośne w Ameryce. Udało mu 
się m. in. obrabowaćN pociąg pocztowy na sumę 
1% miljona dolarów. W r. 1922 skazano go na 
25 lat więzienia, ale już w roku następnym zb:egł, 
poczem po upływie 48 godzin schwytano go ' zra­
niono w pościgu. Po 6 dniach Chapman znowu 
uciekł ze szpitala więziennego.

W ciągu dwuch lat następnych policji nie u- 
dało się go schwytać. Jednakże na początku ro­
ku 1925 dostał się w jej ręce podczas próby kra­
dzieży, przyczem Chapman bronił się i zabił ied- 
nego z policjantów, Skazano go na śmierć.

Ale kary nie można było wykonać z powodu 
całego szeregu kruczków prawnych, wysuwanych 
przez Chapmana na swą obronę już po ogłosze­
niu wyroku. M. in. Chapman żądał, aby najpierw 
wykonano wyrok 25-Ietniego więzienia. Wówczas 
prezydent Coolidge ułaskawił Chapmana, daro­
wując mu owe 25 lat więzienia. Ale Chapman 
zakwestionował znowu prawo ułaskawienia go po­
mimo jego woli, jednakże sądy orzekły co do te­
go na jego niekorzyść.

WOJNA W CHINACH. Berliński „Bórsen- 
kurier" opowiada co następuje: Angielski specjal­
ny sprawozdawca Persival Philipps odwiedził nie­
dawno o 10-ej zrana w sztabie głównym chińskie­
go marszałka C amgsoJima w celu -otrzymania in­

formacji o przebiegu operacji wojennych. Acz­
kolwiek Philipps zgóry umówił się z marszałkiem 
co do godziny wizyty, adjutant tegoż nie chciał 
zameldować dziennikarza, twierdząc, że pa-n jego 
nie spał całą noc i pogrążony jest w głębokim 
śnie. „Aha, widocznie przygotowują się ważne 
wypadki i marszałek w nocy zapewne opracował 
plan nagłego ataku na czerwonego przeciwnika?"

— „Nie — odparł adjutant — nic podobnego, 
wczoraj właśnie wrogi generał był w odwiedzi­
nach u nas i Gzangtsolin grał z nim do 4 rano w
mah-jongga"...

SIELANKA WYBORCZA. W najmniejszej 
gminie francuskiej, St. Germain - Pasquier, w o- 
kołicy Rouen, odbyły się 13 kwietnia wybory 
gminne, które można uważać za najspokojniejsze 
w całej Francji. Gmina posiada 21 mieszkańców, 
z których 6 korzysta z prawa wyborczego. Kan­
dydat otrzymał 4 głosy (dwuch powstrzymało się 
-o-d głosowania), tak iż uch-od-zi za wybranego jed­
nomyślnie przez obywateli.

SOWIETY PRZESUWAJĄ 1 MAJ NA 3 MA­
JA. Z powodu przypadającego w r. b. święta 
wielkanocnego starego stylu na dzień 1 Maja, rząd 
sowiecki przesunął święto majowe na 3 Maja.

Jak widać, Sowiety u siebie szanują tradycję 
„burżuazyjnego" święta kościelnego, któremu pod­
porządkowują -nawet święto robotnicze. Gdyby to 
się stało gdzieindziej i gdyby to socjaliści zrobili, 
komuniści wszczęliby dziki gwałt o zdradzie i t. p,

RYZYKO GŁODÓWEK. Grasująca obecnie 
manja głodówek doprowadziła kilku „artystów" 
tego fachu do niebezpiecznych objawów chorób. 
W Halle głodujący się od 23 dni Jackie Jack do­
stał ataku furjd i rozbił szyby klatki, w której 
przebywał. Głodujący od 30 dni w Hamburgu 
Horst ciężko zaniemógł -i musiano go odwieźć do 
szpitala. W Dreźnie znów uciekł po 31 d n i a a h  

głodówki niejaki Harry, którego narzeczona p°" 
brała zgóry połowę przypadającego nań honora- 
rjum.

SPRZEDAŻ NA RATY W AMERYCE. Sprze­
daż na raty przybrała w Ameryce ogromne roz­
miary. W r. 1920 liczono w Stan. Zjedn. ok. 125 
instytucji finansowych, zajmujących się pośredni­
ctwem przy kupnie na raty. Rocznie dokonywano 
obrotu na sumę 1 biljona 200 miljonów dolarów. 
Obecnie liczba tych instytucji wzrosła do 1500, a 
obrót do 8 biljooów.

najnowszych sy­
stem ów

oraz wszelkie rem onty różnych In 
strum entów.

Adres: Warszawa, KOPERNIKA Nr. 42.



Nr. 106 „ROBOTNIK", niedziela, 18 kw ietn ia  1926 r.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

WIEC P. P. S. W ŁASZCZOWIE
(pow, Tomaszowski).

Dnia 11 b. m. staraniem OKR. PPS. w Zamo­
ściu, odbył się wiec polityczny pod gołem nie­
bem w os. Łaszczów, pow. Tomaszowskiego, na 
który stawiło się około 2000 robotników rolnych 
i chłopów, z najodleglejszych iolwarków i wsi.

Mający się odbyć wiec, uprzedził „zakazem 
bożym" na uroczysłem kazaniu niedzielnem miej­
scowy ks. proboszcz, zakazując „wiernym'' słu­
chania „socjalistycznych bredni", co jednak od­
niosło ten skutek, że „wierni" po nabożeństwie 
wyszli z kościoła i gremjałnie przybyli na wiec.

Wiec w imieniu Wydziału Wiejskiego OKR, 
PPS. zagaił członek Wydziału, tow. St. Iwankow- 
ski, udzielając głosu tow. J. Palce, sekretarzowi 
Oddziału Zamojskiego Zw. Rob. Rolnych, który 
obszernie omówił zarys historyczny P. P. S., wy- 
ł u s z  czając szczegółowo jej wałkę o niepodległość 
Polski, utworzenie rządu to<w. MOraczewskiego 
i t. d. Mówcę zebrani hucznie oklaskiwali, wzno­
sząc okrzyki na cześć P. P. S.

STOCZNIA W GDYNI.
Firma Lloyd Bydgoska uzyskała już na tere­

nach portowych w Gdyni odpowiednie miejsce i 
ma przystąpić do budowy stoczm. Stocznia ta 
początkowo ma służyć do naprawy i budowy s ta t­
ków rybackich. Ostateczne załatwienie tej spra­
wy uzależnione jest od wygotowania planu regu­
lacyjnego m. Gdyni.

MANIFESTACYJNY WIEC KOLEJARZY 
POZNAŃSKICH.

Dn. 31 marca r. b„ odbył się w  Poznaniu wiel­
ki manifestacyjny wiec kolejarzy węzła poznań­
ski ego.

Na wiec przybyło z górą 1000 kolejarzy.
Pierwszy mówca, tow. Suda, omówił ogólne 

położenie gospodarcze Polski, jak również związa­
ne z tern położenie pracowników kolejowych. Na­
stępnie tow. Fijałkowski omówił plan zmiany 
norm uposażenia oraz wyjaśnił stanowisko orga­
nizacji Z. Z. K.

W dyskusja zabierali głos kol. Turtoń i Kacz­
marek, wzywając do organizowania się w szere­
gach Z. Z. K.

Członek P. Z. K. Kaczmarek opowiedział, iż 
związek ten postępuje w ten sposób, że gdy de­
legaci udali się z przedstawicielem P. Z. K do 
urzędu, celem przedstawienia władzy przełożonej 
wyrządzanych pracownikom krzywd, to delega­
tów pracowniczych zostawiono pod drzwiami, a 
sam przedstawiciel P, Z. K. poszedł do urzędu, i 
zbył później delegatów wymijającą odpowiedzią. 
Podnosił również, że prezes Z. O. Z. Z. P. Poznań, 
p. Zimny, mówił do kolejarzy, że powinni być ra­
dzi, że wogóle pracują przy współczynniku 5 /6  
i że nie są na bruku.

Obecny n a  s a l i  prezes Z. O. Z. Z. P., p. Zimny, 
zabrał również głos w obronie Z. Z. P., ale ta o- 
brona mu się nie udała i otrzymawszy ciętą od­
prawę od tow, Sudy ulotnił się z sali, jak kamfo­
ra przed zakończeniem wiecu.

Po koócowem przemówieniu kol. Fijałkow­
skiego i uchwaleniu odpowiedniej rezolucji O p o ­
nujący wiec zamknięto.

Rezolucja ostro protestuje przeciw zamachom 
na prawa pracownicze i stwierdza, że kolejarze 
węzła poznańskiego najzupełniej solidaryzują się 
ze stanowiskiem Z. Z. K. i każdej chwili poprą | 
jego wystąpienie. i

Druga rezolucja wzywa do energicznej walki 
przeciw agitacji monarchistycanej i faszystowskiej.

MNISZEK.
Staraniem SekretajrjaAu Kom. Okręgowej Zw 

Robot. Przem ysłu Metalowego w G rudziądzu od­
było się w dniu 16 k w ie tn ia  b . r . zgrom adzenie 
robotników  z  fab ryk i Iberfedd i Wiifctotnilus w 
M niszku, Z ram ienia Komisji O kręgow ej przybył 
tow. Guiziałek, który w igodzliimein przem ów ieniu 
przedstawił zgromadzonym sytuację ogólną oraz 
kryzys, jaki przeżywa przemysł metalowy. W yka­
zał rów nież niezbitem i argumentami obłudne sta ­
nowisko' i dem agogiczne wystąpienie Zjednocze­
nia Zawodowego Polski ego. Po ożywionej dysku­
sji uchwalono rezolucję, wyrażającą votum zaufa­
nia Klubowi Polskich Posłów Socjalistycznych, 
ora;z ministrom ttow . Bariiickiemu i Zoemaęckiemu. 
Zgromadzeni dom agają si? zaprowadzenia kontroli 
nad produkcją, .stosowania wskaźnika droźyźnia- 
nego. Zgromadzeni, stojący dotąd poza organiza­
cją klanową, uchwalają grenzjalLnaie wis tą  pic do 
Zw. Rob Przem, Met. w  Polsce.

W  końoowem przemówieniu zobrazował tow. 
Guzśałek stan włoskich organizacji socjadistycz- 
nych pod terorecn faszystów i .przedstawił rezolu­
cję,, którą jednogłośnie uchwalono. Rezolucja pro­
testuje przeciw terocrowi i represjom, stosowanym 
przez faszystów na bratnich .organizacjach włos­
kiej klasy robotniczej.

 ■ —

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy w arszaw skiej

Doi. Stan. Zjedu. za 1 -8 .85  
Franki francuskie za 100—29 60 
Funty angielskie za 1—43.12 
Florenty holend. za 100 355.90 
Kor. c z e s k o — slow za 100—26 41 
Franki szwajcar, za 100—17120 
Korony austrjackie za 100—125.15 
Liry włoskie za 100—35.12 

Ogólne obroty mniejsze. Niższe fatwsy dewez 
• a  Brukselę i Paryż. Dolar gotówkowy w  obro­
tach pozagiełdowych około 9.60. Rubel złoty 5 06 
—5.09—5.08 [żywe obroty).

zdrojowisko położone nad Niemnem i otoczone olbrzymiemi lasami 
sosnowemi. Radjo — czynne solanki. Chloro bromowe. Kąpiele: so­
lankowe, kwasowęgiowe, borowinowe. Hydropatja. Elektroterapja. Ką­
piele słoneczno-powietrzne. Plaża nad Niemnem. Kąpiele kaskadowe.

SUCHO, SŁONECZNIE, WESOŁO, TANIO!
Dużo spacerów i wycieczek. Rybołóstwo. Grzybobranie.

Sezon  od 15-go m a ja  do 20 w sześn ia .
Przed wyjazdem lub wynajęciem mieszkania prosimy zasięgnąć in­
formacji, porad i wskazówek w biurze Zarządu: Warszawa,

M arsza łkow ska  130, l-sze  p ię tro .

O S T A T N I E  D W A  DNI
sprzedaży

LOSÓW
do I klasy 13-ej Loterji Państwowej.

C a ł a  P o l s k a  w i e ,
że  od w ielu  la t n iem al w sz y s tk ie  w ięk sze  w y g ran e  pad ły

w  k o le k tu rze

A. W. W0LAŃSKIEJ - Nowy-Śwlat Nr. 19
K upujący los do I k la sy  m a sz a n se  wygraC 400.000, 250.000, 150.000,
100.000, 50.000, 30,000, 20.000 i wiele mniejszych wygranych, a w y g ry ­

w ający  w  I k la sie  s taw k ę , o trzy m u je  lo s  do k la sy  II d arm o .
Na prowincję wysyłamy szybko i akuratnie. Konto P. K. 0 , 7192.

Dziś w niedzielą dn. 18 kwietnia w południe
O T W A R C I E

( 0 9 S T A Q ) y  S POŻyWCZO - HVGI ENI C ZNE J
Aleje Ujazdowskie — Łobzowianka

KOHCERTy -  RADJO KOtIKURSy
Bilet wejścia 1 złoty.

W ystaw a o tw a rta  od  godz. 10 ran o  do  11 w lecz.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)

W Zakopanem było pochmurno, tem peratura 
rano wynosiła 7°, najniższa nocą 6°, najwyższa 
onegdaj 17®.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 20°5i, na/jniższa 1®1 C.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachmurzenie .nmieinnę, przeważnie diuże 
Miejscami przelotne deszcze. Nieco chłodniej. 
Umiarkowane w iatry z kierunków zachodnich.

Tygodniowe losowanie w Zachęcie. W dniu 17 
b m. odbyło się losowanie .obrazu L. Janowskie­
go p .t. „Główka" pomiędzy osoby które zwiedzi­
ły wystawę za biletami nioatmalnemi w tygodniu 
od 17 do 22 kw ietnia r. ib. Wygnana .padła na Nr 
784—s.

Dnia 24 b. m. rozlosowany będzie obraz J. 
Sobieskiego „Nad Bugiem" pomiędzy zwiedzają­
cych wystawę w  'bieżącym tygodniu.

Konfiskata. Z polecenia Komisarjatu Rządu 
policja skonfiskowała broszurę p. t. „Świat wizji 
Mikołaja Doliny w  .dmukarnii tp. f. „Bracia Wójci- 
kiewicz" przy ul. Pawiej Nr. 10.

Z Akadem. Kola Esperantystów przy Ż. S. A.
Zarząd A. K. E. przy Ż. S. A. wzywa członków do 
stawienia się dziś o godz. 10,30 na uroczystość od­
słonięcia pomnika Twórcy Esperanta, L. Ł. Za­
menhofa, na cmentarzu żydowskim.

Budowa cegielni miejskiej. Przy budowie ce­
gielni miejskiej wykańczany jest dom administra­
cyjny oraz dom dla robotników. Obydwa budyn­
ki są już pod dachem. Obecnie przystąpiono do 
instalacji wewnętrznych i do plantowania ziem’ 
na terenie cegielni pod budynki fabryczne. Po­
trzebne maszyny i kotły są już zamówione i część 
ich nadeszła już do Warszawy. Otrzymanie resz­
ty  spodziewane jest w czerwcu.

Akademicy a wojsko. Akademicki Wydiział 
Wojskowy podaje do wiadomości ogółu młodzieży 
akademickiej., że tP. K. U, wznowiły przyjmowanie 
podań o  mianowanie na podporuczników rezerwy, 
w  myśl rozporządzenia Prezydenta Raplitoj Pol­
skiej. Jednocześnie Wydział W'ojskowy przypo­
mina akademikom, że na mocy upoważniania przez 
Kounisamjat 'Rządu n.a m, st. Warszawę, przyjmuję 
podania z roczników 1901,, 1902, 1903, 1904, sta­
rających się *o odroczenie służby w wojsku sta­
łem. Schemat podania jest wydrukowany przez 
W ydział Wojskowy przy N. K. A., należy dołączyć 
tylko zaświadczenie uczelni d stare odroczenie.

W ydział Wojskowy .urzęduje: Kopernika 41, 
w  poniedziałki, w torki i czw artki ojd godz. 18 — 
20, w sobotę od .godz, 16 — 18.

Przebicie ulicy. Sprawa przebicia nowej uli­
cy między ul. Bielańską i Hipoteczną obok gma­
chu Banku Polskiego i urządzenia pieszej komu­
nikacji na tej ulicy uległa zwłoce, ze względu na 
odmowne stanowisko, jakie zajął w tej sprawie 
Sąd Okręgowy, do którego należy teren przyle­
gający do id. Hipotecznej.

o dopuszczenie do egzaminów upływa dnia 20-go
maja.

Międzynarodowa Wystawa Sztuki Dekoracyj­
nej w Paryżu w reprodukcjach w Warszawie.
Tow, „Zdobnictwo Polskie '1 organizuje wystawę w 
W arszawie z inicjatywy i staraniem p. NataJjJi Bo- 
brówtny, sekretarki Tow., ilotóra iprzez szereg mie- 
uęcy pracowała w Paryżu nad zrealizowaniem 
swego .projektu. Wystawa .Paryska w  reproid.uk- 
cjaich da nam możność: .poznania .Sztuki Dekora­
cyjnej wszystkich państw, biorących udział w 
tym pokazie. Zgromadzany został bogaty zlbiór fo- 
tograłji, ałbutmów,, katalogów,, wydawnictw z  pa­
wilonów i objektów wystawionych w Paryżu. 
Podczas trwania wystawy uproszeni artyści wygło­
szą szereg odczytów o sztuce dekoracyjnej. W y­
stawa odbędzie .się w  Resursie Obywatelskiej • 
otwarcie 24 kwietnia.

Nowa kuchnia dla głodnych. Pracę, związane 
z uruchomieniem bezpłatnej kuchni przy ul. Wol­
skiej róg Płockiej — przez Tow. ^Pogotowie dla 
głodnych", postępują naprzód. W tyoh dniach 
wmurowane będą .pierwsze dwa kotły  o pojemno­
ści 1000 litrów i ustawione żelazne baraiki, mają­
ce służyć za jadłodajnię. Urucibamaienśe tej pierw­
szej kuchni nastąpi prawd opad obnic już dn. 2-go 

j maja r. b. Kancełarja Towarzystwa przy ul. Ko­
pernika 37 przyjmuje zapisy członków oraz ofiary.

j trw ała od godz. 3 w  nocy do 5 ramo. Wynikiem 
obławy było zatrzymanie 301 młodych, z wyglą­
du podejrzanych mężczyzn, których przejpnowadzo- 
no d.0 urzędu śledczego. Z kontroli w  wydziale 
rejestracyjnym okazało się,, że 77 było karanych 
kryminalnie, nawet po kółka lait więzienia, 37— 
poszukiwanych przez władze sądowe za rozmaite 
przestępstwa, 5 — podejrzanych politycznie, 58 — 
wylegitymowało się 'kartami z biura P, U. P. P., 
tylko 5 wylegitymowało się .posiadaniem praicy i  
tych natychmiast zwolniono. Pozostała lokatorzy 
„cyrku", w liczbie około 600 osób, .składają się 
ze starców,

Z głodu. Na id. Długiej, przed domem nr. 57, 
upadł na chodnik i stracił przytomność 29-1 etmi 
Kazimierz Wójcikowski, bez .zajęcia (Muranów- 
ska 4), Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyczyną 
zasłabnięcia było wycieńczenie z głodu i, po u- 
dzicleniu pomocy, przewiózł chorego do  doimu.

W ypadek samochodowy. Na rogu ul. Nalewki 
i Długiej samochód osobowy przejechał 13-łetaią 
Rózię Gutheimównę, która doznała w strząsu mózgu 
oraz potłuazenia rąk, nóg i  twarzy. Po opatrunku, 
Pogotowie przewiozło poszwankowaną do .szpita­
la żydowskiego na Czysłem.

Pożar willi. W majątku Gołąbki gm. Bliznę 
w willi majora W. P. Bogusławskiego, wskutek 
wadliwie urządzonego przewodu kominowego 
wybuchł pożar. W krótce na miejsce przybyła z 
gm. Bliznę ochótoicza straż .ogniowa, która w krót­
ce pożar zlokalizowała. Przyjechały również stra­
że ochotnicze z Piruszkoiwa i  Żbłkowa.

Kosztowna uprzejmość. 60-letniemu Nikicie 
Kedśkowi podczas wsiadania do pociągu na dworcu 
Wschodnim pomagało przenosić walizki trzech 
nieznanych mężczyzn. W (tym czasie Kediloowi 
skradziono .portfel zawierający 300 zł. gotówką o- 
raz dowody osobiste. Na wszczęty pnezz poszko­
dowanego alarm policja zatrzymała dwuch spraw ­
ców kradzieży: są to: Mendel Klajner i  Izrael 
Szpiegel, trzeci zaś zbiegł. Na dworcu znaleziono 
porzucony portfel, lecz bez pieniędzy.

Śmiertelne przejechanie. Na stacji Lochów 
.pcd pociąg osobowy Nr. 17 dostał się Edward
Remstajn, woźny VIII oddziału .drogowego, który 
szedł po torze kolejowym. Nieszczęśliwego ze 
zmiażdżonymi dollnymi kończynami przewieziono 
na dworzec Wileński, a następnie Pogotowie prze­
wiozło go do szpitala kolejowego św. Wojciecha,, 
gdzie wkrótce zmarł.

Pożar. Przy ul. Marszałkowskiej nr. 63 w 
mieszkaniu Polkowskiego wynikł pożar, wskutek 
wadliwego przewodu kamóniowego. Nowoiświeoki 
oddział straży ogniowej po wyrąbaniu beŁką, pożar 
ugasił.

Z E B R A N I A  l ODCZYTY.
IV Walny Zjazd Zw. Młodzieży Chrześcijań­

skiej (Polska Y. M. C. A.) odbędzie się dziś w 
W arszawie, Ognisko Pol. YMCA,, ul. Miodowa 10, 
o godz. 9,30 r, w pierwszym terminie lub o godz. 
10,30 r. w drugim terminie.

Collegium Publicum Wolnej' Wszechnicy Pol­
skiej. Dziś o godz. 12-ej w sali Tow. Naukowego 
(Śniadeckich 8, parter — wejście główne) odbę­
dzie się odczyt doc. A. Zieleńczyka p. , Micłrie- 
wicza „Prawdy żywe". W stęp bezpłatny.

Z Tow. Lekarzy - Dentystów. Zebranie nau­
kowe tow. Lekarzy-Dentystów Warsz. odbędzie 
się w dniu 23 b. m. w lokalu własnym, Bracka 18 
m. 30, o godz. 9 wiecz.

W Y CIECZKI .
Z Kursów dla Dorosłych m. st. Warszawy.

Dziś odbędą się następujące wycieczki: do Ra­
szyna — zbiórka o godz. 9 r.j na Stację Pomp, 
Czerniakowska 124 — godz, 9 r.; na Stację filtrów
  godz. 11 r.; do Muzeur Narodowego — godz.
11 r.; do Łazienek — godz. 1 popoł.-, do Belwe­
deru — godz. 10 r.; na Wolę — godż. 11 r.; na 
Bielany — godz. 10 r.; do Cytadeli — godz. 11,30. 
W stęp na wycieczki dla słuchaczy Kursów.

Komisja Wycieczkowa Stow. Uźzędn. Państw, 
organizuje dziś wycieczkę do Pałacu Prezydium 

, Rady Ministrów, pod przewodnictwem p. J. Mo- 
' czydtowskiego. Zbiórka o godz. 11,15 przed Pa­

łacem (przy lwach). Ze względu na ściśle ogra­
niczoną ilość uczestników, zapisy obowiązujące w 
biurze S. U. P„ Chmielna 17 m. 5, tel 132-80.

Wycieczki Wydziału IX Oświaty 1 Kultury 
Magistratu m. st. Warszawy. Dziś: 1) P. T. R.; 
2) Hodowle biologiczne; 3) Wilanów, Natolm, Ka­
baty. Wtorek, dn. 20 b. tn., — Obserwatorium 
Astronomiczne. Wycieczki są dostępne dla wszyst­
kich. Informacje tel. 280-85 od godz. 12 — 2 pop.

W  Y P A D K I .
-ba obławy w „cyrku". Obława, dokonana

w \  „ytułku noclegowym przy uJ. Dzikiej 62, pod 
kierunkiem neddicouPsarza PcwJHŚstóego, ptezy u- 
dsaiafe laosnfcawzy Saabrańsfciegc. i  MńchaWciego,

TEATR i MUZYKA.
Z FILHARMONJL

Koncert piątkowy; Herman Abendrothf Artur 
Rubinstein.

Nazwisko Abendrotha dużo już mówi puoli- 
czności polskiej. Tydzień temu podziwialiśmy le­
go olbrzymią technikę kapelmistrzowską w utwo­
rach Beethoveua i Czajkowskiego („Romeo i Ju- 
lja"). Onegdaj Abendroth prowadził szereg arcy­
dzieł wszechświatowej literatury symfonicznej z 
„Don Juanem " Straussa i wstępem do „Śpiewa­
ków Norymberskich" W agnera na czele. Z :ych 
ostatnich zwłaszcza potrafił artysta wykrzesać 
tyle piękna i odtwórczego zapału, że publiczność 
długo nie chciała się rozstać z orkiestrą i dyry­
gentem, wywołując i oklaskując wykonawców bez 
końca.

Drugim, niemniej znakomitym gościem z za­
granicy, był znamy u nas dobrze pianista A. Ru­
binstein. Z natężoną uwagą słuchaliśmy koncertu 
B-dur Brahmsa w jego wykonaniu. Łączność mię­
dzy orkiestrą i solistą była prawie idealna dzięki 
czujnej dyrekcji Abendrotha, który z nadzwyczaj­
ną subtelnością wniknął w każdy szczegół inter­
pretacji. Bechstein brzmiał szlachetnie, lekko; do­
brze usposobiony pianista rozrzucał słuchaczom 
hojną dłonią szereg niezapomnianych, przepięk­
nych tematów Brahmsa, Beethowena, Szopena i 
innych.

H. D.

Teatr Wielki. Dziś popoł. „Pajace" i  „Rycer­
skość wieśniacza"; wieczorem „Borys Godunow”.

Jutro  po poł. „Pajace" i „Rycerskość wieś­
niacza", wieczorem „Borys Godunow".

Ju tro  „Garmen".
Teatr Narodowy, Dziś i ta tro  „Księżniczka ży­

dowska".
Dziś popoł., po cenach zniżonych, „Den Juan”. 
Premjera „Agne" w teatrze Narodowym. We

•wtorek 20 b. m. .na aifisz t-eaitru Narodowego wcho­
dzi nagrodzony na kaktusie dramatycznym; tea­
trów miejskich dramat Eryka Erbeina „Agae". 

Teatr Letni. Dziś i  dni następnych .Jtomectya
wiaroł om-słwa1 *

D z i ś  popoł., po cenach zniżonych, „Dar po­
ranka".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś dwukrotnie: 
o godz. 12 i o 4 popoł. doskonała komedja M. Go­
gola „Rewizor"; wiecz. „Róża",

Teatr Połski. Codziennie „Wise, kobieta i 
daactag".

Dziś o godz. 3yi, po cenach zniżonych, „Da­
ma kameljowa”.

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych „Tak jest, jak wam się wydaje”; wiecz. 
„Łatwiej przejść wielbłądowi..".



Teatr Niewiarowskiej. Codziennie pełna hu­
moru operetka p. t.: „Lady Chic“ z K. Niewiiarow- 
sfką.

Dziś o godz. 12 w poł. przedstaw ien ie  dla dz ie­
ci, na którem  odegrane zostaną: „G uliw er u Lili­
putów " i „K rólow a M yszek"^ O godz. 4 popoł., 
po cenach zniżonych, „Gejsza".

Teatr Nowości. Codziennie „T eresina".
T ea tr im. F redry . Dzuiś o g. 12 bajka „Kot w  

b e tach1', o  g. 4 po  raz ostatni „O brona C zęstocho­
w y", o g. 8 szittka p. <t. ś m ie r ć  cara .Mikołaja II". 
Ju tro  p rzedstaw ienie zawieszone.

Teatr O drodzony (na Pradze). Dziś o  godz. 4 
pop. w ystę p arty  stó w tea tru krakow ski ego. Dany 
będzie wodewil „Puść go ka rtem " . O godz. 8 w. 
przedstaw ienie okolicznościowe z okaziji obch-ouu 
X-lecia Tow. Przyjaciół Pragi; dany będziie d ra ­
m at W ł. St. R eym onta „C hłopi'1.

Dn. 19, 20 i 21 b. m. drasnat R eym onta „Chło­
pi" po cenach popularnych, od  50 gr. do  2 zł.

Qui Pro Quo. Serw us Jarosy.
T ea tr „P erskie O ko". Dziś rew ja p. t. „My 

chcem y k ró la". ,
T ea tr  E ldorado. Codziennie „Pożegnalny .
Teatr Olimpja. Codziennie „ Ja k  mi nie do­

brze".
Z Filharm onji. Dziś po ranek  muzyczny, p o ­

św ięcony muzyce polskiej,. Solistam i będą  ipp. r i e -  
zcw ska - M oraw ska (śpiew) i B olesław  WojłoWiaz 
(łontepia®). -Orkiestrą d y ry g u jep , OzimiAski. W  pro­
gram ie ułwioiry Paderew skiego (Fantazja fo rtep ia­
nowa), Jo tey k i (-„Szkice m orskie", -któremi dyry­
gować będzie ,komtpazyto>r), Lefeild,a (symfonia), 
w reszcie arje i  p ieśni N iewiadomskiego, Szoipskie- 
go i  M inchojm era (arja z o-p. ,.M azepa").

Dziś po południu odbędzie się re c ita l A rtura 
R ubinsteina. P rogram  zapow iada utw ory B eetho- 
vena, Schumana, Debusisy‘ego, Brotkiofjiewa, A lbe- 
niza, Liszta i in.

XI Poranek O rkiestry  R eprezentacyjnej P. P. 
Dziś o g. 12 w po ł. w sali te a tru  Nowości ostatn i 
w sezonie bieżącym  poranek  w wykonaniu: S. A r- 
gasi-ńskiej i  I. Dygas-a; młodych śpiew aczek D. 
Gutow skiej i H, Sługockiej, tudzież ork iestry  pod 
dyr. A. S ielskiego. W program ie: Moniuszko, N ie­
w iadom ski Szraipśki, Walgner, Liszt, P roch  i Me­
yerbeer.

Z sali koncertow ej. Dziś o -godz. 8.15 wieoz. 
śpiew a w  ho telu  Europejskim  (w sali koncerto - 
wejl) m łody baryton p. G abryel M atiasias, Pr z Y  
w spółudziale uczenie szkoły p. Dobrowolskiej. 
Płrzy fonteipianie iproi. Ludwik U rstein.

Z Radjostiic]! CDorszaoskie].
N a dziś.

U roczyste otw arcie pierw szej polskiej stacji 
nadaw czej z udziałem  ;p. P reze sa  R ady M inistrów  
dr. A leksandra Skrzyńskiego i M inistra Wyzn. 
Rei i Ośw. Pulbl. prof,, S tan isław a G rabskiego.

PIERWSZA OFICJALNA AUDYCJA.

19 45. Część I. Chopin: Polonez A s-dur odegra 
o rk iestra  „Polskiego R adja" pod  dyr. prof Jan a  
D worakow skiego.

19.50 C zęść II: Przemówienie Prezesa Tadea- 
Sfea Solow skiego,

20 Przemówienie Premjera dr. Aleksandra 
Skrzyńskiego.

„ROBOTNIK", niedziela, 18 kwietnia 1926 r. I K S 3 B  Ns 106

1 9 2 6  r . BUSKO 1926 r.

P a ń stw o w y  Z akład Z drojow y
ziemi Kieleckiej.

Sezony lotnie od 1 maja do 31 października
Kąpiele siarczano słone i molowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 
leczenie światłem, kąpiele słoneczne.—Dojazd: stacja kolejowa—Kielce, skąd

automobilami do zakładu.

20 15. Przemówienie p. Zygmunta Chamca, na­
czelnego dy rek to ra  „Polskiego R adja".

2030 W ykład  inauguracyjny z cyklu po­
w szechnych radijo - w ykładów  w ygłosi S tanisław  
G rabski, m inister W yzn. Rei. i Ośw. Publ.

21. Przemówienia, przeznaczone -dla zagranicy:
1) słow o w stępne w ygłosi dy r. Zygmunt Chamice,
2) przem ów ienie prezesa iRady M inistrów  i  Mini­
s tra  SpTaw Zagranicznych dr. Al, Skrzyńskiego.

Część BI. K oncert inauguracyjny, pośw ięcony 
tw órczości Chopina

Słowo w stępne -o- -Chopinie w ygłosi prof. S tan i­
sław  Niew iadom ski. 1) B allada g-moli, 2!) No-cftum 
c-mol’1, 3) -Impromptu As~djuii, 4) W alc A s-dur op. 
34, 5) Scherzo h-m-o-łl ode-gira n a  fortep ian ie  prof. 
Józef Tiurczyństkd. 6) Melodja, 7) P ierścień , 8) N ie­
ma, czego trzeba,, 9) H ulanka, 10) P iosnka litew ska 
odśpiew a p. A dela Oomte-Wil-gocka, 11) Ballada 
As-diur, 12) sześć prel-udjów, 13) N-octurn F is-dnr, 
14) M azurek h-mołl, op, 33, 15) W alc Ges-diur, 16) 
Pdlonez A s-dur odegra prof. Józef T urozyński 

23. Część IV Recytacje.

Z teatrów świetlnych.
PAN-CORSO-SPLENDID. — Dyktator to  ja.

T rzy k ina w yśw ietlają jednocześnie film p. t. 
„p. D yk ta to r to  ja".... tylko Splendid nie w iado­
mo -z jakiej przyczyny zmienił ty tu ł obrazu  i- dzię­
k i tem u zachodzą liczne nieporozum ienia.

Film  typow y d la  filmów z H aro ld ’ Lloydem: 
bardzo dużo aw antur, dużo ruchu, i w zględnie 
mało treści. H arold Lloyd jako znudzony bogacz 
leczy się na serce.... i w pada w ta rapa ty . Czyhają 
na niego i na jego pielęgniarkę różni „dzicy lu­
dzie” — i całe arm je. W  obronie H arold Lloyda 
w ystępuje ty lko olbrzym niew olnik i we dwuch 
dokonyw ają cudów  w aleczności. N iektóre Kawa­
ły są zgoła kap ita lne. Całość b raw urow a i pełna 
humoru.

W  kino Corso i Panie nad program  daw ana 
-jest sm utno-w esoła -sztuka z  Chaplinem, film pe­

łen m om entów w zruszających liryzmem, a za ra ­
zem iskrzący się perłam i humoru. Chaplin oczy­
w iście jest bajeczny.

łka.

Repertuar teatrów M tln y c h
Kino Pałace. , Ttizy tygoidnie miłości k ró lo-

Filharmonja. „N ędznicy".
A pollo. „Piętno krw i" z Po łą  Negri. 
Stylowy. „M arynarz na  dnie m orza .
W odew il. „Nędznicy".
Światowid. „W  -szponach sza tana". 
Nowy. „Bestje rajskiej w yspy" według 
Londona.
Pan. „Pan d y k ta to r to  ja ‘‘ z H aroldem

Splendid. „G runt nie przejm ow ać s ię"  z 
Lloydem. ’ „

Coloseum. „K iedy m ężatka jest żoną . 
Sokół. „Sam otne żony".
Corso, „Pan d y rek to r, to  ja".

wej
Kino
Kino
Kino
Kino
Kino
Kino

powieści
Kino

Lloydem.
Kino

Haroldem
Kino
Kino
Kino

ZE SPORTU.
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Agrykola: godz. 12 mecz hazeny (czeskiej gry 
narodow ej) kobiecych zespołów Poi-ooji i W arsza­
wianki; godz. 14.45 W arszaw ianka II—iPolooja II; 
god.z 16.30 m ecz o  mistrz, k l. A W arszaw ianka — 
Polonja.

Boisko DOK 1: godz. 9 Lechja II—-Korona II; 
go-dz. U  Lechja —  A m atorzy; godz. 13.30 W i­
sła II — Maikabi II; godz. 1530 -Wisła — M akabi 
mistrz kl. B.

Boisko Skry: godz. 12 izawody lekkoatle tycz­
ne S kra — G łuchoniem i; godz. 14.16 S kra II — 
Samson; godz 16.15 Skra — 22 pp. (Siedlce) o 
mi9rtz. ikl. B.

Pozatem  n a  bo isku  1 ip. llo-tńilkó-W,, -Pocisku w 
R em bertow ie oraz na  M,arymionoie odbędzie  się 
cały szereg meczów o  m istrzostw o kl. C.

W Ra-do-miu grają: K orona—Czarna oraz Ruch 
—R adom ianka.

Legja — Varsovia 4:4 (3:3).

W czoraj rozpoczęła się druga se-rja rozgry­
w ek o -mistrzostwo ki. A okręgu w arszawskiego. 
Na boisku w  A grykoli zm ierzyły się Legja z Var- 
sov-ią Spotkanie to było ni-ezwyble interesujące. 
Do ostatniej chwili w alczono zacięcie o cenne 
p-unkty w mistrzostwie. W w yniku w alki punk ta­
mi podzielono się: każda z drużyn dostała po je ­
dnej „k resce", gdyż rezu lta t osiągnięto remisowy

Przechodząc do przebiegu meczu, -należy za­
znaczyć, iż gra naiogół była rów na, ze zmienną 
przew agą jednej, to drugiej strony. -Początkowo 
zanosiło się n a  dużą -porażkę Legji, gdy harcerze 
po 20 -minutach gry prow adzili 3:0; ru ty n a  jednak  
w ojskow ych izirobiła swoij-e: n ie  zwyciężono w praw ­
dzie, lecz w yrów nano..

Varsov ia  w czorajszą -grą dow iodła, żc w alka 
z n ią  będzie trudna, gdyż po trafi być groźna dla 
każdej bez w yjątku  drużyny Na specjalne w yróż­
nienie za-sługuje z Vairso-vj-i W róblew ski -oraz K a­
czanowski, z Legji Lanko i -Kra-wuś. M. K.

Barkochba bije Orkan 2:0 (1:0).

M istrzostw o kl. B bo isko  Skry. -Niespodziewa­
n e  zw ycięstw o am bitnej B arkocbby n ad  pozbaw io­
nym Pichelskiego i -Ko-oa Orleanem. O rkan miał 
aa-ogół przew agę, jednak  K raft w  bram ce Bar- 
-kochby o raz  obaj obrońcy spisyw ali -się znakom i­
cie. Sędziow ał ip. H am burger. Przedm ccz O rkan  II 
—Ratko-obba II 3:0. N

WIELKI SUKCES POLSKICH JEŹDŹCÓW 
W NICEI.

Dnia 17 b, m, rozpoczęły  się w N icei dw uty­
godniow e -międzynarodowe -konkursy hippiczne. 
M iędzy innym i b ierze w  nich udział drużyna 
-polska w  składzie 8 jeźdźców i 18-tu koni. 
P ierw szy konkurs -t. nw, ,,-Pri-x des G rands 
H otels d-e N ice" przyniósł n iebyw ały  sukces po l­
skim  jeźdźcom* gdyż pierw szą nagrodę zdobyła 
Po-lsk-a trzykrotnie,, m ianow icie -mijr. Toczek na 
„Faw orycie", następn ie  ma „H am lecie" o raz  rtm. 
Dziadiuls-kl n a  „H annibalu". Inne  nagrody  (wstęgi 
honorow e) otrzym ali irtm. A ntoniew icz n a  „ Jo w i­
szu" i następn ie  n a  „jB-anizaijlu“ , rtm. Dziadulski 
na  „A m ancie" o raz  po r. Szo-slan-d -na „Morimusie". 
W  drugim konkursie t. zw. „P rix  du Gomriite de 
fetes e t des Sports" (handlcapl) rtm . KróRkiewic.z 
na  -„Cezarze" zdiobył czw arte miejsce.

Nowe boiska.
Biuro regulacji w ydziału technicznego magis­

tra tu  opracow ało  projekty  urządzenia  dw uch 
boisk przy  ul. Puław skiej, boiska i p ływ alni pr*y 
ul. Z ielenieckiej oraz boisk na b. forcie Szczęśli- 
w ickim i przy  zbiegu ul. Jagiellońskiej i  kolei o b ­
wodowej. R ozpatrzono nad to  pro jek ty  urządzeń 
sportow ych pod  arkadam i w iaduk tu  3 -Maja i  szko­
ły  pływ ania na  Saskiej Kępie.

K I N O

P A L A C E
Chmielna 9. Tel. 51-14. 

Pocz. o godz- 5 pp.______

Ostatni
dzIeA!

TRZY TYGODNIE MIŁOŚCI KR0L0WEJ
Wspaniały przepych dworu królewskiego II Malowniczo f  K f t j l L n ’L T G E L
sceny rew olucyn-1!!_______________W rolach g iów nychj^A lL E E N JP ItlN G L iE  1 K O N R A D  N A 6 E L .

Zachwycający film w 8 
wielkich aktach, osnuty 
na najpoczytniejszej po­
wieści Elinor Glyn p. t.

.3 TyGODME"i p

ń s m tm M m m iim - tm iu t

Jlą(hyn(aodowy_
larów
to czasie od ZdotyVl

N L E T i NA 72 Ró SPRZ E D A JĄ  » 
ZWIĄZKI i  ORGANIZACJE ZA W O D O W E , 

BIURO PODRÓŻY,.ORBIS ’ i  BIURO 06Ł0SZEN.PAR

im i mum.' mmmmmm:

POTRZEBNI ZDOLNI 
AKWIZYTORZY 

O G Ł O S Z E N I O W I ,  
M  SPECJALIŚCI,

DO PISMA CODZIENNEGO Nf\ 
PENSJĘ i PROWIZJĘ.

REFLEKTUJE SIĘ TYLKO NR SIŁY 
PIERWSZORZĘDNE.

OFERTY SZCZEGÓŁOWE NftDSYŁHĆ DO

Administracji „Robotnika" 
pod „Akwizytor".

Jak graf i gdzie kupif należy losy do kl. I,
13 Loterji Państwowej???

K a n t o r  W y m i a n y  i L o t e r j i
E , L I C H T E N S T E I N  i  S ' k a  Warszawa, M arszałkowska 146,

tel. 517-35, 138-38. 138-57.
K a n t o r y  L o t e r i i  i _

E.  L I C H T E N S T E I N  
Bielańska 3. tel. 515-68 Egz. od r. 1835 Krak.-Przednt. 37, tel. *15-37
Jako  najstarsza, największa i najszczęśliwsza kolektura w całej Rzplitej, czyni wladomem, iz 

grać na Loterji Państwowej trzeba bezwarunkowo od klasy l-ej.

T y l k o  z a  z ł .  lO .
grać można przez wszystkie 5 klas, a mianowicie

wygr. stawkę w kl. I otrzymuje
U

lii
IV D A R M O

los do kl. 11
M  I I  M H I

IV| |  99 n  y

W ten sposób 1|4 losu do wszystkich 5-ciu klas kosztuje tylko zł. 10.—
Największa wygrana zł. 400.000.

Zł. 9.984.000.
m.

w szczęśliwym wypadku
Ogólna suma wygranych 

C i ą g n i e n i e  21 i 22 b.
Cena losu 1|1—zl. 40, 1|2—zł. 20, 1(4—zt. 10.

Kolektura nasza w samym tylko 1926 roku obfitowała w następujące ^yflrane: 
Premia zł. 250 OOO wraz z wygraną 25.000 n a  Ns 40223. Ponadtoi zł. 200OU, 
IOOOO, 5000, 5000, 3000, 3000, 2000, 2000, 2000, 2000 , 2000, 2000, 2000

i w iele, w iełe innych. ,
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy szybko i akuratnte za zaliczeniem pocztowem luo tez 

po uprzedniem  wpłaceniu należności na nasze konto P. K. O. 9374.
Kupno i sprzedaż wszelkich państwowych papierów %%, jakoteż złota i srebra.

K u p n o  — z a m ia n a  — s p r z e d a ż  „ P o l a r ń w e h " .

10GL0SZEH1A D80BHE |

1?«9 R aty
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki I pierścionki.

Zegarmistrz GUTMACHER,
Smocza 21 m ieszkania 23, 

róg Dzielnej.

Di. mid. Marceli UriyM i
Królewska 6. Choroby wene­
ryczne. płciowe (niemoc) 1 skór­
ne. Przyjm uje od 9—1 i 5—8 pp.

M E B L E
używane w wielkim wybo­
rze polecamy tanio, ży­

czącym  ratami.
LESZNO 33—iO.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób skór­
nych, wenerycznych i we­

wnętrznych.
Leczenie najnowszemi środkami. 
Naświetlania Rentgen, Lampą 
kwarcową, Solux. Analizy lekar­
skie. OBOY MACKA 9, tel. 516-03 
czynna od 9 r. do 9 w« Po* 

rada 3 zł.
W  niedzielę i święta od M — 2.

M E B L E
używane. Wielki wybór. 
Korzystajcie z dogodnej 
konjunkturyl Nie obcią­
żając swego budżetu, m o­
żecie się um eblować ład­
nie, tanio. Gotówka lub 
rozlegle raty. Solna 18 

m. 4.__________

Choroby sK ó rn e , we* 
ner. i niemoc płc.

w Przychodni P r a g a —B r z e s ­
k a  5 —godz. 6—7 '|; w. Pflfg[jg -j

Dr. JAN AŁAPIN
J .  star . ordyn. kl. Uniw. 

Szp. S. Łazarza. Królewska
31, tel. 49-44. Ch. skórne wener. 
syfilis (analizy krwi) niem oc płc. 
Prom. Roentgena. 10—2, 5—7. 
Niezamożnych do 10 r. 7 — 8 w

FOTOGRAFUJCIE SIE
u „L e o n a r a", Nowy-Swiat 21. 
6 fotografji retuszowanych od zl. 
1.50, 12 fotografji—2.00. Portre* 
ty wykwintnie wykonane.

Mn«7nnil do szycia najtaniej 
n u s z y n y  można nabyć bo 
w hurtowni The Kempisty Com­
pany, Plac Zbawiciela, Marszał­
kowska 41.

D f lh in n n  „ORMONDE", gwa- 
K O w C iy  rautowane jakośd , 
wielki wybór poleca na spłaty. 
Lipiński—Jasn a  5, gumy, akce- 
sorja, wszystkie części zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren­
cyjne.

zgubiłem dowód osobisty 
_  wraz z kartą od­

roczenia rocznika 1904 wydana 
przez Starostwo Chełmskie na 
imię Hersz Lejb Dobkowski.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: .  W a m rr t. •  oE .o n .B i.;. m i^ .p .1 .  d . MO, t a ,  o a * * ,d .

S T Ł S S  M Ł r *  ^  ^drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o :  nroc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Aamiuisiraoja ni _________________
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